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DZIENNIK OSTROWSKI
JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ WIE! W O I S C E

^  4 Ostrów (W lkp .), czwartek, dnia 4  czerwca 1936 r. nj. i^a

W  w a l c e
o praworządnośćProces spiskowców niemieckich

na Śląsku
ło czeństw ie  n iem ieck iem “ . W  sty czn iu  1935 
r . p ie rw sz a  g ru p a  czło nkó w  N . S . D . A . B .  
z ło ży ła  p rzys ięg ę , w ed le  u sta lo n e j ro ty , Z a ­
ją c  n ato m iast złożył p rzy s ię g ę  w  lu tym .

P o  k ró tk ie j p rz e rw ie  p ro k u ra to r zg ła­
sza  w n io sek  o k o n tyn u o w a n ie  p rze słu ch iw a­

n ia  Z a ją c a , w  nieobecności p ozosta łych  
o sk arżo n ych , do czego sąd  p rz y c h y la  się .
P rze w o d n iczą cy  za rząd za  p rzerw ę  do godz. 
16-ej, a  ró w nocześn ie  w y d a je  d ysp o zyc ję , 
a b y  n a  sa lę  ro zp ra w  sp ro w ad zo no  je d y n ie  
oskarżonego Z a ją c a .

IDEAŁ SPORTOWCÓW ŚWIATA

Medal olimpijski na Olimpiadę w Berlinie

Zeznania oskarżonych
o zajścia w Przytyku

K a t o w i c e  3. V I .  D z iś  ro zp o czą ł s ię  
w  S ą d z ie  O kręgow ym  w  K a to w ic a c h  p ro ces  
p rze c iw k o  Jó zefo w i Z a ją c o w i i  118 to w a rz y ­
szom , n a leżącym  do ta jn e j o rg a n iz a c ji  n ie ­
m ie c k ie j N S D A B , o sk a rż o n y m  o zbrodnię  
s ta n u  z  a rt . 97 i 98 K .  K .  R o z p ra w ie  p rze­
w o d n icz y  w icep rezes S ą d u  O kręg ow ego d r. 
A r z t ,  w o tu ją  sęd zio w ie  H e r w y  i  G ło w a ck i, 
o sk a rż a  p ro k u ra to r d r . P o czą te k . R o zp ra w a  
budzi w ie lk ie  za in te re so w a n ie , czego w y ra ­
zem  je s t  lic z n y  z ja z d  d z ie n n ik a rz y  z  ca łe j 
P o ls k i.

P o  u sta le n iu  g e n e ra lji  o skarżo n ych , 
w śró d  k tó ry c h  b ard zo  zn a cz n a  część nosi n a­
z w isk a  p o lsk ie , z  g łó w n y m  o skarżo n ym  Z a ­
ją ce m  na czele , p rz y s tą p io n o  do o d czytan ia  
obszernego a k tu  o sk a rż e n ia . P o  o d czytan iu  
a k tu  n a stą p iła  p rz e rw a .

P o  p rz e rw ie  ze zn a je  g łó w n y  o skarżo n y, 
J ó z e f  Z a ją c , la t  34, bezrobotny ś lu sa rz  z N o­
w ego B y to m ia . Z e z n a je  on w  ję z y k u  n iem ie­
ck im , g d y ż , ja k  tw ie rd z i, po p o lsku  n ie  um ie  
d ob rze s ię  w y s ło w ić . O św ia d cza , że w  r . 1935 
ze tk n ą ł s ię  z  M a n ju rą , k tó ry  m u  o św iad czy ł, 
iż  za m ie rza  za ło żyć  now ą p a r t ję  pod n azw ą  
N . S .  D . A . B . D a le j oks. Z a ją c  tw ie rd z i, że 
N . S .  D . A .  B .  n ie  m ia ła  łączn o śc i z  R ze sz ą , 
n ato m iast M a n ju ra  o b iecyw ać m ia ł sta le , że  
założoną p rze z  sieb ie  o rg a n iza c ję  za le g a li­
z u je  u  w ła d z  p o lsk ich . O sk . tw ie rd z i, że do 
k a n c le rz a  H it le r a  lis t u  n ie  p isa ł. Z  M a n ju rą ,  
ja k o  za ło życ ie lem  i g łó w n ym  k ie ro w n ik ie m  
p a r t j i  s ty k a ł s ię  b ard zo  często, a  naw et w y ­
je ż d ż a ł w sp ó ln ie  do B y to m ia , gdzie  n a w ią ­
z a li k o n tak t z  B a u e re m , u rzęd n ik ie m  n ie­
m ie c k ie j p o lic j i k ry m in a ln e j. O sk . Z a ją c  za ­
zn acza , iż  g łó w n ą  p obudką, sk ła n ia ją c ą  go 
do o rg a n izo w a n ia  p a r t j i  było  „n ie sp ra w ie ­
d liw e  p o stęp o w an ie  o rg a n iz a c y j n iem ieck ich  
w zględem  oskarżo n eg o  i b ra k  jed n o śc i w  spo

Tragsdja miłosna studenckie] pary
L U B L I N ,  3. A7! .  —  D z iś  ran o  w  L u b l i­

n ie  na łące  p rz y  A le i M a rsz a łk a  P iłs u d ­
sk ieg o  29-letni' stu d en t Z y g m u n t K o z ie ł  
dw om a strza ła m i z re w o lw e ru  c iężko  ra n ił  
abso lw entkę u n iw e rsy te tu  lu b e lsk ie g o , d w u ­
d z iesto k ilk u le tn ią  W a le n ty n ę  K la u d y k ó w -  
nę, poczem  sam  w y strza łe m  z re w o lw e ru  po­
p ełn ił sam obójstw o. T r a g e d ja  m ia ła  podło­
że m iłosne.

R A D O M , 3. V I .  —  D z is ie js z a  ro zp ra w a  
w  p ro cesie  o z a jś c ia  w  P rz y t y k u  ze w zg lęd u  
n a u ro czysto ści, zw iązan e  z obchodem  ro cz­
n ic y  p rezyd en ta  R .  P .  rozpoczęła s ię  o go­
d z in ie  10,05.

T ry b u n a ł  p rz y s tą p ił do b ad an ia  o sk a r­
żonych . S e r ja  p ie rw szy ch  o sk arżo n ych  od­
m aw ia  z  w y ja ś n ie ń , zazn acza jąc , że z ło żą  je  
po zezn an iach  św iad kó w . J a k  w iadom o, 
w czoraj- w sz y sc y  oskarżen i na p y ta n ia  p rz e ­
w odniczącego o dp ow iadali k o le jn o , że n ie  
p rz y z n a ją  s ię  do w in y .

Sko łe i sąd  p rz y s tą p ił  do p rze s łu ch iw a ­
n ia  g ru p y  o sk arżo n ych  żyd ów , k tó rzy  ze­
zn a ją  obszern ie , a le  w in y  s ię  w y p ie ra ją .  
T w ie rd z ą , że n ic  n ie  w id z ie li i  o n iczem  n ie  
w iedzą.

N astęp n ie  p rze w o d n iczący  p rz y s tą p ił  do 
b ad an ia  d a lszy ch  o sk arżo n ych  ch rz e śc ija n . 
W sz y sc y  w  liczb ie  31 o św ia d c zy li, że w y ja ­
śn ien ia  sw o je  gotow i są  z ło żyć dopiero po 
zeznaniach św iad k ó w .

N a  tern ro zp ra w ę  odroczono do ju tra .

Trzeba przyznać, że emeryci umieją się bro­
nić i mimo wszelkie zawody nie tylko nie upa­
dają na duchu, ale — co najważniejsze — idą 
do ataku.

Duszą wszelkich poczynań jest, zdaje się, 
Poznań, w którym znajduje się siedziba najlicz­
niejszego okręgu poznańsko — pomorskiego z 
niestrudzonym prezesem Gizellą na czele.

Umiał on nietylko zmobilizować, ale i zor­
ganizować olbrzymie rzesze emerytów do walki
0 przywrócenie słusznie nabytych praw. Walka 
ta to już nie starania o takie lub owakie pra­
wne przepisy, ale walka o podstawy i zasady 
praworządności, które, naruszone dekretem li­
stopadowym z roku zeszłego, dotychczas mimo 
wszelkich starań, mimo nacisku nietylko zain­
teresowanych, ale całej opinji ze Sejmem i Se­
natem na czele, nie zostały przywrócone.

Czytelników naszych informowaliśmy szcze­
gółowo o tym odcinku zmagań, na którym — 
jak wierzymy — ostatecznie zwycięży sprawie­
dliwość, Czytelnicy przypominają też sobie 
wielki kongres z przed miesiąca — 2 maja — 
który odbył się w Poznaniu przy udziale eme­
rytów.

Jedna z rezolucji, którą wówczas powzięto, 
brzmiała, że, o ile do czerwca nie posuną się 
prace komisji ministerialnej, utworzonej pod 
naciskiem opinji, powołani do niej członkowie 
ze sejmu i senatu mają ustąpić, a równocześnie 
wysunięto żądanie, by autor nieszczęsnego de­
kretu wiceminister Lechnicki ustąpił. •

Można patrzeć na sprawę emerytalną z roz­
maitego punktu widzenia, ale nie można nie 
uznać racji stanowiska, które żąda, by autor 
głębokiego podniecenia wśród społeczeństwa i 
zachwiania się wiary w prawne podstawy pań­
stwowe — odszedł.

Miarą słuszności postulatów emerytów jest 
stanowisko P. Premjera Składkowskiego, który 
nietylko przyjął delegację, prowadzoną przez 
posła Wagnera (niewidomego), ale przyrzekł 
poparcie dla zrealizowania postulatów emery­
tów.

Fakt ten wzmocnił samopoczucie emerytów. 
Nic oni więcej nie chcą, jak tylko cofnięcia 
krzywdzących dekretów i przywrócenia skreś­
lonych 12 milj. zł emerytalnych wypłat.

Rząd, a przedewszystkiem P. Minister Skar­
bu ma aż nadto środków, by sprawę tę uregulo­
wać. Rewizje niesłusznie i nadmiernie pobiera­
nych emerytur (istnieje emeryt 29-letni, pobie­
rający emeryturę za wysługę lat 26!) z jednej 
strony, z drugiej rewizja funkcyjnych i repre­
zentacyjnych dodatków załatwiłaby postulaty 
emerytów i przywróciłaby stan prawny, tera 
bardziej słuszny, że funkcyjne i reprezentacyj­
ne dodatki przedstawiają wielką płaszczyznę 
rozgoryczenia.

Sprawa uregulowania emerytur weszła obe­
cnie w stadjum krytyczne. Zbiera sic Sejm i 
niewątpliwie wypłyną tam interpelacje:

1) w sprawie niedotrzymania postawienia 
sprawy emerytów na porządku dziennym obec­
nej sesji;

2) w sprawie zaginięcia wniosku posła Hof­
mana i ks. Lubelskiego o uchylenie dekretu t  

listopada i grudnia r. z. oraz

3) w sprawie działania na zwłokę wymienio­
nej już komisji dla zbadania zagadnienia eme­
rytalnego.

Tyle dowiedzieliśmy się na wczorajszem 
walnem zebraniu emerytów i delegatów Zw. 
Emerytów, przyczem związek wysłał do posłów
1 senatorów memorjał, a prezes Gózella wyje­
chał do Warszawy, by bronie słusznej sprawy. 
Rezolucje, które w tej sprawie pozatem przyję­
to. pokrywają się z tem, cośmy wyżej napisali.

Z głębi przekonania życzymy emerytom, by 
sorawę swą wygrali nie tylko jako snrawę swo­
ją, ale przedewszystkiem jako zagadnienie słu­
szności i prawa, jako zagadnienie, które jest i 
musi być podstawą każdego państwa, w któr ?m 
rządzi prawo. A. P.
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MANIFESTACYJNE POWITANIE NEGUSA
a ciche konszachty z Grandem

Kadeci pad samochodem
P A R Y Ż ,  3. V I  —  W  W e rs a lu  w je ch a ł  

sam o ch ó d  ciężaro w y  na m a sz e ru ją c y  o d d zia ł 
w y ch o w a n k ó w  w o jsko w ej szk o ły  S a in t - C y r .  
S ie d m iu  uczniów  odniosło c iężk ie  o b raże n ia , 
je d en  z p o śró d  n ich  zm arł po p rze w ie z ie n iu  
do s z p ita la .

P A R Y Ż ,  3. V I .  —  S t r a jk  w  P a ry ż u  i  o- 
k rę g u  p a ry sk im  za ta cz a  coraz szersze k ręg i, 
o b e jm u ją c  co raz  to now e gałęzie p rzem ysłu . 
W  sam ym  P a r y ż u  i d ep artam en cie  S e k w a n y  
je s t  w  te j c h w ili p rze sz ło  200 n ieczyn n ych  i 
obsadzonych  p rze z  ro b o tn ik ó w  fab ryk . Ilo ść  
s t ra jk u ją c y c h  o b lic z a ją  na 50,000, do czego 
n a le ży  d o liczy ć  10,000 w d epartam encie  S a i-  
ne et O ise . R o zsze rze n ie  s ię  s t ra jk u  na p rzed­
s ię b io rstw a  żyw n o śc io w e  p rzy b ra ło  rozm ia­
r y  budzące n iep okó j w  s fe ra c h  o fic ja ln y ch , 
W  ostatn ich  ch w ila ch  don o szą  o zaw ieszen iu  
p ra c y  w  gazow ni w  K a n t e r r e  i o groźoie  
s lr a jk u  w  in s ta la c ja c h  w o d o ciąg o w ych  na  
p rzed m ieściach  P a ry ż a . W s z y s tk ie  w y tw o r­
n ie  lodu są  w  P a r y ż u  n ie czy n n e  sk u tk iem , 
czego sk ła d y  m leka są  p ozb aw ione lodu.

P A R Y Ż ,  3. V I .  —  Ruch strajkowy, po­
m im o p om yślnego  p rzeb ieg u  ro ko w ań  pro-

S O U T H A M P T O N , 3. V I .  —  N eg u s  
o raz jego ro d zin a  i św ita  p rze b y w a li n a  po­
kład zie  statku  „ O x fo rd “ do c h w ili o p u szcze­
n ia  go p rze z  pasażerów . W te d y  dopiero  zn ie ­
siono bagaż negusa, sk ła d a ją c y  s ię  ze s k rz y ń  
w yp ełn io n ych  zlotem i um ieszczono go na  
sp e c ja ln y m , strzeżonym  p rzez d etektyw ów , 
fu rg o n ie . J a k  p rzy p u szcza ją , negus w ie z ie

w ad zo n ych  p rze z  p od kom isje  w  m in is te r­
s tw ie  p ra c y , w y k a z u je  nadal nietylko ten­
dencją do powiększania się, lecz również do 
rozszerzania się na inne dziedziny przemy­
słu. W  c h w ili  obecnej około 300 fabryk obję­
tych jest ruchem strajkowym. R o b o tn icy  
p ra w ie  w sz y stk ich  zak ład ów  sto su ją  d o tych ­
czaso w ą m etodę, p o leg ającą  na p o w strz y m y ­
w an iu  s ię  od p ra c y  p rz y  równoezesnem  po­
zo staw an iu  bez p rz e rw y  w  fab ryce .

W Belgii łaź strajki
B R U K S E L A ,  3 V I .  —  W  A n tw e rp ji  

w yb uch ł s t ra jk  robotników  p o rto w ych . 
W cz o ra j w ieczorem  p o rzu c ili robotn icy  p ra ­
cę na je d n y m  ze statkó w , żą d a ją c  p o d w yższe­
n ia  zarobków . D z iś  w  godzinach  p ołud nio­
w ych  w zrosło  n asile n ie  s tra jk u

22,000 funtów  w  sztab ach  złota. P o  op usz­
czen iu  statku  negus z a ją ł m ie jsce  w  p rz y ­
stro jo n ym  k w ia ta m i w ag onie i od jech ał w  
k ie ru n ku  L o n d y n u .

L O N D Y N ,  3. V I .  —  P o d cza s g d y  n a  u l i­
cach L o n d y n u  tłu m y  w iw a to w a ły  n a  cześć  
H a ile  S e ła ss ie , m in . E d e n  o db yw ał d łuższe  
rozm ow y z am basad orem  W ło ch  G ra n d im , 
następ n ie  zaś p rz y ją ł  p rzyb y łeg o  d z is ia j  
z P a ry ż a  am basad ora  fran cu sk ie g o  C o rb in a . 
Ja k k o lw ie k  F o re ig n  O ff ic e  o d m aw ia  w sze l­
k ich  k o m en tarzy  na tem at p ro w ad zo n e j po­
m ięd zy  G ra n d im  a E d e n e m  rozm o w y, w y ­
daje  się  n ie  u leg ać w ą tp liw o śc i, że za k u li­
sam i toczy  s ię  p ew na d yp lo m atyczn a  w y ­
m ian a  zdań, u s iłu ją c a  d o p ro w ad zić do po­
ro zu m ien ia  m ięd zy  R zy m e m  a Lo n d yn e m . 
W  kołach p o lity czn y ch  p an u je  p rzeko nan ie , 
że W . B r y t a n ja  gotowa b yłab y  pogodzić się  
z faktem  a n e k s ji A b is y n ji  p rzez  W ło ch y , 
o ileb y  ty lk o  M u sso lin i zgodził s ię  z ło żyć w  
G enew ie wobec L ig i  N arodów  stoso w ną de  ̂
k la ra c ję , zap o w iad a jącą , że reż im  w ło sk i 
w  A b is y n ji  w zo ro w an y  będzie ca łko w ic ie  na  
reżim ie  m and ato w ym , sto so w an ym  p rzez  
L ig ę  N arodów . D o tych czas je d n a k  n ic  n ie  
p rzem aw ia  za tem, że M u sso lin i gotów  je st  
tego ro d za ju  o św iad czen ie  złożyć, p rz e c iw ­
nie, pogłoski, k rą żą ce  d z iś  w  L o n d y n ie , a  po­
chodzące ze źródeł w ło sk ich , o p iew ały , że 
W ło ch y  w y stą p ią  z L ig i  N arodów , o ile  H a ile  
S e ła ss ie  p rzyb ęd zie  do G en e w y  i  d op usz­
czony będzie w  L id z e  do głosu.

STRAJK WE FRANCJI ROZSZERZA SIE
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C Z Ł O W I E K - P T A K Spraw ił
g o s p o d a r c z e

Piękność lotu żeglarskiego
Rozwój polskiego szybownictwa postę­

puję szybko naprzód. Coraz wiecej powsta­
je lotnisk szybowcowych, coraz wiecej mło­
dzieży poświecą sie temu sportowi i coraz 
piękniejsze osiąga ona wyniki.

Warto wiec powtórzyć za „Skrzydlata 
Polską“ feljeton znanej polskiej pilotki szy 
bowcowej p. Marji Younga o sztuce żeglo­
wania w powietrzu.
Je s t  w rozw oju  szybow nictw a fa k t za sta ­

n aw ia ją cy  ludzi lotn ictw a i la ików . D laczego  
lo t bez s iln ik a  ro zw ija  s ię  żyw iołow o w zw yż  
i  w szerz, zdobyw a co raz  w ięcej entuzjastów , 
p rz y k u w a ?

W id o czn ie  ja k a ś  sp ecyficzn a  m a g ja p rz y  
ku w a sta rych  p ilotów  i oczarow uje nowych, 
zam ien ia  m inuty żaglow e w niezapom niane  
lemocje, pozorną m onotonję długich godzin  
lo tu  w bogactwo p rzeżyć. „P ię k n e  je s t  ża ­
g low anie1' —  m ów i znany a s  szybow nictw a  
H irth . (Z m arły  trag iczn ie  p rzed  paru  dnia­
m i na zaw odach szybow cow ych w Budapesz- 
—  Przyfp. R e d . „ D z ie n n ik a '1). „ L o t  s iln ik o ­
w y rów nież p rzy czy n ia  w iele  rad o śc i, a le  n i­
g d y  n ie  p o łączy  n a s  tak  śc iś le  z  p rzyro d ą  
i n ig d y  n ie  p o zw o li odczuć sp e łn ie n ia  p r a ­
s ta ry ch  m arzeń lu d zk o śc i z  tak ą  mocą i du­
m ą, ja k  k ró le w sk a  g ra  z  n iew id zia lnem i po­
tęgam i p rzestw orzy. L o t  m otorowy je s t  m oże  
b ard z ie j potrzebny i  pożyteczny —  a le  ża ­
g low anie je s t  p ięk n ie jsze" .

P ow iedziałbym  w ięcej —  żaglow anie je s t  
fascyn u jące . Is tn ie je  sw o isty  sm ak  w momen­
c ie  oderw ania s ię  od ziem i, w yzw olenia z  l i ­
my startow ej, w  m ilczące j w alce  o  k ażd ą  m i­
nutę lotu, o k a ż d y  k ilo m etr w ięce j. J e s t  czar  
m roczystej c iszy  i  sp lend id  iso lation  żag lo­
w ania. Je s t  zespo len ie z  żyw iołem .

B łę k it  bez ch m u rk i —  śn ieżna kopa cu- 
ffiu lu sa  —  lil io w e  sm u g i ch m u r n a  tle  sło ń ­
ca , sk łan ia jąceg o  -się ku  zachodow i — m rocz­
na k n ja  nadciągającego frontu b u rzy  —  noc  
w  pośw iacie  k siężyco w e j —  godzina b rzasku  
g d y  w yłan ia ją  s ię  z  cienia z a ry sy  zb o czy  i 
la só w  —  m onotonna powała sza ry ch  ch m u r —  
huragan  1 je łcka b ryza  —  w szystk o  to m o­
m enty m a jące  sw ą ta jem ną w ym owy d la  szy-  
szyb o w nika . N ęci d a l i  w yż.

I n s t y n k t  i  d o ś w ia d c z e n ie
C z łc w l.k  w olny, sw obodny, szy b u je  ja k  

p ta k . T o n ie  w  b ia łe j mgiełce^ obłoku, zaw ie-  
Iszony w cz a s ie  i  p rzestrzen i, w ęd ru je  od  
ch m u ry  do chm ury, po czystem  nieb ie, s z u ­
k a  oznak term ik i, w yp atru je , w yczuw a K ie ru je  
s ię  in stynktem  i  zdobyłem  dośw iadczeniem , 
ro zw a ża  i  r— lic z y  n a  uśm iech  szczęśc ia . Id z ie  
Ina p rze lot. W  u ro k  n ieznane j p rzyg ody, w  
(niewiadome. M ija  d a lek ie  w zgórza, do lin y , 
rz e k i, gościńce, m iasta , gdzie  k a p ry s  term i­
k i  i  w iatru  zan iesie  szybow iec.

G d y  p rzy jd z ie  le c ieć  z  b urzą, p ilo t w al­
c z y  na g ra n ic y  dw u św iatów ’, o b se rw u je  g ro ­
źne, p rze w a la jące  s ię  k łęb o w isko  ch m ur  
w śró d  b ły sk aw ic  i  potoków  deszczu , m a jąc  
Z p rzeciw leg łe j s tro n y  pogodę, c iche , sło ń ­
cem  za lane k ra jo b ra z y . S zyb o w n ik  m u si w y­
trw ać do końca , do o statn ie j ch w ili niewrolno  
|Mu u zn ać s ię  za  zw yciężonego —  a ż  do  
mom entu, gdy n iem a n a jm n ie jszych  sz a n s  
kontynuow ania lotu. N ie ra z  p rzy jd z ie  za c i­
sn ą ć  zęby, p rze trzym ać p rze lo tn y  za n ik  w a­
ru nkó w  lub w łasną n iepew ność i  za łam an ie , 
(W alczyć do k ra ń c a  m o żliw o śc i, z o s ta w ia ją c  
ko n ieczn y  zap as en erg ji n a  lądow anie p rz y ­

godne, g d y  szyb o w iec, sp rag n io n y  odpoczyn­
k u  do długim  p rze lo cie  lu b  łam ańcach  w  
chm urze, s iad a  g ładko  na łące , w ślizg u je  s ię  
na zb ocze , te lep ie  po n ieoczek iw anych  werte­
pach. —  I  w re szcie  —  w ytchnienie. Z n u żo ­
n y  p ilo t z rzu ca  spadochron, otw iera lim u zy­
nę, kontem p lu je  barog raf —  jedynego towa­
rz y sz a  lotu, k tó ry  m u w p ow ietrznej sam otni 
re je stro w a ł wym ow ną lin ją  em ocje p rzeżyć. 
W y cią g a  m apę i  o b licza  w yn ik  lotu ...

S p ort, k tó ry  k a ż e  m yśleć
O to  czem  je s t  p rze lo t szybow cow y, n a j­

w sp an ia lszy  sp o rt ze  w szystk ich . Sp ort, któ  
ry  d a je  n ie ty lk o  ro zk o sz  lotu, grę z  w ia­
trem , słońcem ! i  chm uram i, le cz  k aże  m yśleć  
w yb ierać i iszybko decydow ać o raz  u czy  o- 
p anow ania s ieb ie  i  u ja rzm ien ia  s i ł  p rzy ro ­
dy. L o ty  w  chm urach , lo ty  burzow e, są  sp raw  
dzianem  w arto śc i p sych iczn ych  pilota, dosko­
nałą jego techn iką  latan ia , a  pozatem  d o star­
cza ją  m aterja lu  do pow ażnych badań nauko­
w ych. P ilo t  bezsiln ikow y, postaw iony wobec 
ciąg le  now ych problem ów , n ie  la ta  bezm yśln ie . 
D ocieka , poznaje, ro zw ija  w szechstronn ie  zdol 
n o śd , a  u zb ro jo n y  w h a rt  i  w iedzę śm iało  
może staw ić  czoło  żyw iołow i. Szybow nictw o  
w ydatnie w spó łdziała  z  m łodą gałęzią  w ie­
dzy, m eteorologja, k tó re j badania zarów no  
isą użyteczne dla p ilo ta , ja k  sp o strzeżen ia  
z  lotów  w yczynow ych są  cennem i d la  naukow ­
ca. K to  spróbow ał prze lotu  —  w groźnej scc-  
n e rji burzy  czy  w  dzień słoneczny —  ro zu ­
m ie i  odczuw a a tra k c je  tego k ró lew sk ieg o  
sportu , a  k to  ra z  za cz ą ł żag low ać —  n ie  
p otrafi ju ż  ro zsta ć  s ię  z  szybow nictw em .

N auka szybow ania
K rzy w d ę b y  s ię  w yrząd ziło  w łasnym  

w spom nieniom , gdyby n ie  u trw a lić  w rażeń  
z  drogi d o jśc ia  do  p ilo tażu  szybowcowego. 
P ie rw sz y  lot, p ie rw sze  oderw anie się  od zie ­
m i bez o p iek i in stru k to ra  pozostałego n a  do­
le, sam o d zie ln y  p ilo taż  lu b  zd an ie  s ię  na  
ła sk ę  w ia tru  i sta te czn o śc i szybow ca w c ią ­

gu p aru  sekund, k tó re  w yd a ją  s ię  w iekam i 
—  to b ezp ośred niość i  św ieżo ść  p ierw szeg o  
p rzeżycia , to w strz ą sa ją cy  m om ent. W d z ię k  
szk o len ia  szybowcowego polega n a  tem , że  
od p ierw szeg o  szu ran ia  je s t  s ię  zd anym  na 
sam ego sieb ie , na w łasną o rjentację j i  b ły sk a ­
w iczną decyzję . A  p óźn iej —  ta g ra d a c ja  w  
zd o b ytych  u m ie ję tn o ściach ! P o p rze z  p ierw  - 
sze  lite ry  alfabetu A B C  w stęp u je  s ię  po  
sto p n iach  góry na szczyt, z  esów  flo resó w  
lotu ślizgow ego do p ierw szego żag lu . D um a  
w ysko czen ia  ponad start, ro zk o sz  „p u ch n ię­
c ia "  i ism utna kon ieczność „d u szen ia" . C o ­
ra z  d łu że j w  pow ietrzu, co raz w yże j i  d a­
le j. P ie rw sz e  lądow ania pod górę, ho low anie  
za  sam olotem , znajom ość z  k ap rysam i te rm i­
k i, akro b acje ... N iebo —  n iew idzialne z  lo ­
tu na p lecach , ziem ia —  zak ry ta  p łaszczem  
chm ur, otulona m rokiem  nocy. N iezapom nia­
ne p rze życ ia , c iąg le  zm ienne i  n ieoczekiw a­
ne. W ie c zn e  dążenie do p op raw y w yników , 
now ych m ożliw ości.

P rz y sz ło ść  szybow ania
D o k ąd  za jd z iem y  w lo c ie  bez s i ln ik a ?  

T ru d n o  p rzew idzieć. W  ciągu p iętnastu  la t  
od m inutow ych lotów zrob iono  wym ow ny p rze  
sk o k  do przelotów  po 500 km . K a ż d y  s ta rt  
p rzy n o si p ilotow i n iesp o d zian kę : lo t m oże s ię  
sk o ń czy ć  po k ilk u  rund ach  lądow aniem  obok  
szyb o w iska , a le  może też w yn ikn ąć z  niego  
i w yczyn  —  c iekaw y p rze lo t lub  w yk rycie  no­
w ej en e rg ji lotu . P rz y sz ło ść  n a leży  do n as,

Z  tych  ra c y j in te re su je  s ię  szyb o w n ic­
twem  p ro fe so r p o litech n ik i pop iera  je  i  su b ­
w en cjo n u je  państw o, zb ie ra  dośw iad czen ia  
ko n stru kto ró w , p ilo t i m eteorolog, la ta  żą d ­
n y  p rzyg ód  h arce rz , in ży in e r, w ojskow y, z a ­
m iłow any sam otn ik  i  cz ło w iek  to w arzy sk i, 
m łody sp ortow iec i s ta ry  w yga p ow ietrzny. 
Szyb ow nictw o  je s t  d la  w szy stk ich . S iła  jeg o  
a tra k c ji pow inna p ociągać ja k n a jsz e rsz e  m a­
s y  i  (przetw orzyć n a s  w  n aró d  o d u szy  lo t­
n e j.

Iftarja Younga

MEZALJANS SIOSTRY KRÓLA IRAKU
Młody, bo zaledwie 23-letni król Iraku Gha- 

zi I, ma nieustanne klopotv ze swemi romantycz- 
nemi siostrami. Obecnie dwór Iraku przeżywa znów 
prawdziwy skandal, którego bohaterką iest druga 
co do -wieku siostra, księżniczka Adżah. Szczegóły 
tej sensacyjnej sprawy, o której już pokrótce do­
niosły depesze, są następujące:

Księżniczka jeździła corocznie ze swą siostrą 
ks. Radżihah na wyspę Rodos, gdzie obie stale za­
trzymywały się w hotelu „Róża". Tak samo było 
i w tvm roku.

Po dw-utygodniowym pobycie księżniczka Ra- 
dżihali z przerażeniem stwierdziła, że jej piękna 
siostra gdzieś przepadła. Całą policję postawiono 
na nogi, na morze wysłano motorówki. Stwierdzo­
no jednocześnie, że tego samego ranka zniknął 
gdzieś przystojny 25-letni portjer ,,Różv“ Anasta- 
sias Charalambos. Nie ulegało wątpliwości, że 
oba fakty mają z sobą ścisłą łączność. Nie wie­
dziano, czv chodzi o cieczkę, czy porwanie egzo­
tyczne? księżniczki.

Teraz zaczął działać sam emir Ghazi, aby 
przeszkodzić matrvmonjalnvm projektom roman­
tycznej siostry. Oskarżono najpierw Cliaramlam- 
bosa o porwanie, księżniczka iednak oświadczyła, 
że to ona raczei porwała swego narzeczonego. —

Wszystkie dokumenty oboje mieli w najlepszym 
porządku, policja nie miała więc pow-odu do inter­
wencji. Młodzi wyjechali do kościółka w Kefissii 
i tam potajemnie wzięli ślub.

Ks. Radżihah oskarżyła tymczosem siostrę i 
portjera „Róży" o kradzież gotówki i kleinotów.

Dzięki temu oskarżeniu policia znalazła pod­
stawę do aresztowania, choćby tymczasowego, mło­
dej pary. Zanim jednak dowiedziano się, że narze­
czeni -wyjechali do Kefissii i zanim tam żandar­
meria przyjechała, księżniczka Adżah. nosząca o- 
hemie prawosławne imię Anastazji i Charalambos 
byli już po „tak" i związek ich został pobłogosła­
wiony przez duchownego w Kefissii.

Również oskarżenie o kradzież okazało się bez 
podstawnem. Ks. Radżihah udała się jeszcze raz do 
swej siostry, zaklinając ją na wszystko, aby zer­
wała mezaljans i wróciła do wiary przodków, wska­
zując, że jest przecież wnuczka wielkiego Husseina 
i pochodzi w prostej linji od samego proroka Ma­
hometa. Nic to jednak nie pomogło.

Obecnie młoda para powróciła samolotem na 
wyspę Rodos, nie zamieszkała już jednak w ho­
telu „Róża", lecz wynajęła nad morzem małą -wil­
lę, gdzie spędzi miodowe miesiące.

0  obniżkę taryf przewozowych przy 
eksporcie ryb

Z w ią ze k  Izb  i O rg a n iz a cy j R o ln iczy ch  
zw ró cił uwagę r»a k o n ie czn o ść  w yrów nan ia  
ta ry f  p rz y  p i - : wozie ryb  słodkow od nych  w 
stosunku  do ryb  m o rsk ich , k tó re  do tych czas  
k o rzysta ją  z  pewnej p re fe re n c ji tow arow ej. 
R y b y  słodkow odna, zw łaszcza  w p rze sy łk a ch  
drobnicow ych, wanny —  zdaniem  Z w ią zk u  —  
k o rz y s ta ć  z  opłat tak  ja k  i ry b y  m o rsk ie . 
Z  ta k  y-zeprG  va ’ on -j o b n iżk i sk o rz y s ta ją  
ryb acy , a ta k ż e  w p łyn ie  ona dodatnio na z a ­
opatrzenie m n ie jszych  ryn kó w  p ro w in c jo n a l­
nych. Jed n o cześn ie  w skazan o  na p otrzeb ę ob­
n iżen ia  staw ek  przew oźnego za p rze lo t pod  
załadunek! i  za  p rze lo t zw ro tn y  wagonów sp e­
c ja ln y c h  do p rzew ozu  ryb , o raz  ob n iżen ia  
ta ry fy .

Polska flota hamflowa coraz lepiej
zatrudniona

W  rb . p rzew o zy  flo ty  p o lsk ie j w  p ierw ­
szym  k w a rta le  z w ię k sz y ły  s ię  w  porów naniu  
z tym sam ym  o kresem  r . ub. o 28,1 proc. 
W yw ó z na sta tk a ch , p o zo sta jących  w n a sze j 
d ysp o zycji, z w ię k sz y ł s ię  z  170 do 224 ty s . 
(on —  p rzy  porów naniu  p ierw szego k w arta łu  
r . ub. z  p ie rw szym  kw arta łem  rb .; p rzyw ó z  
w zró sł odpow iednio z  717 do 55 tys. ton, w re sz­
cie przew óz m ięd zy  p o rtam i obcem i —  z  18 
do 20 tys. ton.

W y w ó z  na sta tka d i  p o lsk ie j flo ty  han- 
dlow-ej w stosunku do ogólnego w yw ozu p rze z  
p o rty  p o lsk ie  stanow ił w  I  k w a rta le  rb . 8.8  
p ro c .; p rzyw ó z stanow ił w s to su n k u  do ogól­
nego przywmzu 13.3 proc., a łą c z n y  obrót w y­
nosił 8,9 p roc. ogólnych obrotów  za m o rsk ich  
p rzez p orty  p o lsk ie . P rzew o zy  żeg lug i n iere-  
a u a lm e j zw ię k szy ły  się  z  160 ty s . ton w  
p ierw szym  k w a rta le  rb . ;  p rzew o zy  na lin ja c h  
reg u larn ych  w zro s ły  z  74 tys. ton do 113 tys. 
ton.

SjióMTielnfa zielarska
u p orząd k u je  handel z lo tam i

W Warszawie powstała nowa placówka go­
spodarczo - społeczna pod nazwą „Spółdzielnia Zie­
larska".

Zadaniem snółdzielni iest uporządkowanie ban 
dlu polskiego ziołami i ich przetworami, tak dla 
potrzeb kraju, jak i na eksport. Bezpośrednim zaś 
celem tej instytucji iest podniesienie zarobków 
plantatorów ziół leczniczych i uaktywnienie bilansu 
handlowego państwa, przez rozwój tej gałęzi pro­
dukcji.

Spółdzielnia ma zamiar tworzpć filie w po­
szczególnych województwach, mające wejść w kon­
takt z instytucjami społecz.no - gospodarczemu pro­
ducentami i odbiorcami roślin leczniczych. Należy 
mieć nadzieję, że z chwilą powstania tei organi­
zacji ustanie chaos, panujący w handlu tvm arty­
kułem, ze szkoda dla producenta i wyzyskiem bez­
robotnych zatrudnionych przv zbieraniu ziół.

Abv udostępnić szerszym rzeszom możność na­
leżenia do spółdzielni, ustalono wysokość udziału na 
zł 10.

Siedziba tymczasowa spółdzielni mieści się w 
Warszawie przy ul. Wojciecha Górskiego 6, m. 1. 
Zarząd spółdzielni chętnie udziela fachowych wy­
jaśnień i informacyj z zakresu zielarstwa.

Ja n in a  Stefanoica Zakrzewska
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P rz e b ie g a ją c  kolo p a łacu , u jr z a ła  w  o k ­
n ie  w y p a tru ją c e g o  F re d a , k tó ry  n a  je j  w i­
dok z a k la sk a ł w  ch ude rą c z k i i w y c h y lił  ble- 
d z iu tk ą  tw a rz y c z k ę :

—  F ra n e k !  F r a n e k !  a  m ó w ili, że je s te ś  
ch o ry  i że n ie  p o jed z iem y  razem ... i j a  z a cz ą ­
łem  p łak ać ...

U śm ie ch n ę ła  s ię  w  p rze lo c ie  do d z ie ck a : 
cz u ła  d lań  głęboką lito ść  —  ta k ie  b iedne, s ła ­
b iu tk ie ! —  i s t ra ła  s ię  ja k  m ogła u ro zm a ic ić  
sp a ce ry . O d p ierw szeg o  d n ia  od b yła  sp e c ja l­
n y  w y w ia d  w  o k o licy , a b y  zb adać d ro g i, n a ­
d a ją ce  s ię  do p rze ja zd u  sam ochodem  i zaw io ­
zła  ra z  i d ru g i dziecko  do czern ie jąceg o  na  
h o ryzo n cie  la su  —  je c h a li cud nem i leśnem i 
a le ja m i, w ym oszezonem i c iem n ym , a k sa m it  
n y m  m chem , obrzężonem i g ęstw ą sosen, bu­
dujących m ocnym , o sza ła m ia ją cy m  ż y w ic z ­
n y m  zapachem . Z a trz y m y w a ła  m a szyn ę  na  
ja k ie jś  ś lic z n e j p o lance, otoczonej w ieńcem  
dębów  albo na sk rz y ż o w a n iu  k ilk u  ta je m n i­
czych  le śn ych  dróg  i p o k a zu ją c  F re d o w i zci-  
clia  szu m iące  liś c ia s te  lu b  ig la ste  o lb rzy m y , 
m ów iła  mu o n ich , p rz e p la ta ją c  p rzy ro d n icze  
o p o w iad an ia  cza ro d z ie j sk ie m i b a jk a m i.
Z b ie ra ła  i  zn o siła  m u  k w ia ty  i  ja g o d y , u k a ­

zy w a ła  ich  p iękn o  —  a  dziecko  słu ch a ło , n ie  
sp u sz c z a ją c  z  n ie j w ie lk ich , n ie b ie sk ich  o- 
czów , p ło n ących  n ie zd ro w y m  ogniem  w  
p rze zro czy ste j tw arzyczce .

N a  d ru g i d z ień  p o je ch a li w  p o le, do ko ń ­
czący ch  s ię  ż n iw  —  p a t rz y li  z  d a le k a  n a  sze ­
reg i ż n iw ia rz y  o ry tm icz n y ch  ru ch ach , na  
ko p iaste  w o zy , w zn ie ca ją ce  w  p rze je ź d z ie  
tu m a n y  o p a lizu jące g o  w  sło ńcu  k u rzu  
—  J a n k a  z  p o czątku  n ie  m ogła s ię  w y d z i-  
w ić , że dziecko , urodzone i w ych o w an e  na  
w si tak  n ie  zn a  p o ln ych  ro b ó t., a le  sp o jrz a w ­
s z y  na w ątłą , d rob ną postać, w c iśn ię tą  w  róg  
sam ochodu, p rzy p o m n ia ła  sobie jego  ży c ie  
d o tych czaso w e : łóżko, fotel p rz y  o kn ie  —  i 
ty le  św ia ta , co z tego fotela  m ogło d o jrzeć...

P o d  je j  w p ływ em  i w  je j  to w a rz y stw ie  
F r e d  o ż y w ił s ię  ogrom nie, n ab ra ł za in te reso ­
w a n ia  do w szystk ieg o , co w id z ia ł, u cz y ł s ię  
kochać ziem ię.

—  J a k  dorosnę, o św ia d czy ł k ie d y ś  J a n ­
ce, będę m ie szk a ł na w s i, ja k  w u ja sze k ... i  bę- 
dę gospod arow ał... a le  ty  m u s isz  m ieszk ać  ze 
m ną... i p o tarł b lad ą  tw a rz y c z k ę  o szo rstk ie  
su kn o  sz o fe rsk ie j k u rtk i.

J a n k a  p o g ład ziła  ja sn e , zaw sze  ja k b y  
w ilg o tn e  w ło sk i —  serce  je j  s ię  śc isn ę ło  za

niego i za s ie b ie : p ro je k ta  n a  p rzy sz ło ść ... 
a g d z ie  ona będzie za k ilk a  d n i! ... a  on —  czy  
d o ż y je  te j p rz y s z ło śc i? ...  N ie  ch c ia ła  o tem  
m y śle ć !

I  te ra z  sk in ę ła  d z iecku  rę k ą :
—  Z a ra z , za ra z  za jad ę ... n ie  bój s ię !
W p a d ła  do k o ry ta rz a  służbow ego, p rze ­

b ieg ła  go pędem , o tw o rzy ła  d rz w i do g a rd e ­
ro b y . U jr z a ła  pod oknem  sch y lo n ą  n ad  s z y ­
c iem  p ostać.

—  P a n n o  M a n iu , p ro szę  m i p rę c iu tk o  
dać...

U r w a ła  sp eszo n a  —  s z y ją c a  o d w ró ciła  
s ię  i u k az a ła  u k arm in o w an e  w a rg i i f ig la rn y  
nosek Z u z i.

—  A a !  p an  F ra n c is z e k !  p rz y s z ła  koza  
do w o za ! a  co p an  tu  rob i w  k o b iecym  poko­
ju ?

J a n k a  n a jch ę tn ie j b y ła b y  s ię  pod ziem ię  
zap ad ła .

—  J a .. .  n ic ... ja  ty lk o ... te g u z ik i...
C o fa ła  s ię  k u  d rzw io m  —  p al lich o  i g u ­

z ik i !  a le  Z u z ia  podeszła , m ocno ją  za rękę  
u ję ła .

—  N o, p rz y s z y ję , p rz y s z y ję  p anu  F r a n ­
c iszk o w i... p o w in n am  s ię  g n ie w ać za  p rz e d ­
w czo ra jsze ... a le  ja  n ie  taka ...

—  D z ię k u ję ... bardzo d z ięk u ję ... a le  n ie  
trzeb a... J a n k a  u siło w a ła  w y su n ą ć  rę k ę  z 
ch w y tu  su b re tk i, a le  ta  t rzy m a ła  ją  ja k  k le ­
szczam i.

—  N iech n o  p an  F ra n c is z e k  n ie  b ęd zie  
ta k i d z ik i... n ie  z jem  go p rze c ie ż ! p odeszła  
b liz iu tk o , w d zię cząc  s ię  i u śm ie ch a ją c  za lo t­
n ie  —  p ra w ie  s ię  o niego obeiera ła .

Z  trza sk ie m  o tw o rz y ły  s ię  d rz w i —  na  
p rog u stan ą ł Jó z e f , ro zw śc ie czo n y , z  za c iś-  
n iętem i p ię śc ia m i.

—  M am  cię, szcze n ia k u ... d o p iln o w a łe m  
cz e k a j, nauczę c ię  b a ła m u c ić  cu d ze  n a rz e cz o ­
ne!...

R zu c iła  s ię  k u  n ie m u , ja k  n ie p rzy to m n a  
skokiem . D z ie w c z y n a  w y d a ła  p rz e ra ź liw y  o- 
k rz y k , g ib k im  w ę żo w y m  ru ch em  u n ik n ę ła  
w y c ią g n ię ty ch  ram io n  i w y p a d ła  na k o ry ­
ta rz  —  ch ło p ak  za  n ią , a le  m u p rze szk o d z iła  
Z u z ia , k tó ra  u c z e p iła  s ię  jeg o  ra m ie n ia , k r z y ­
cząc:

—  P a n ie  J ó z e f !  n ie  w a r ju j  p an !
S t r z ą s n ą ł  ją  b ru ta ln ie , p ogonił za  ucie-

ka.jącą, a le  ta  se k u n d a  p rz e rw y  w y s ta rc z y ła  
ab y  J a n k a  zd o ła ła  d o p aść h a llu . J u ż  czu ła  na  
k ark u  b ru ta ln y  ch w y t  goniącego... ju ż  w p i ja ­
ła s ię  w  je j  w ło sy  tw a rd a  ch ło p ska  p ięść ... 
k rz y k n ę ła  zn o w u  ro zp a cz liw ie ... w e d rz w ia ch  
u k a z a ł s ię  w ra c a ją c y  z po la  H o rsk i.

R z u c iła  s ię  ku n iem u ja k  n ie p rzy to m n a  
u c z e p iła  ra m ie n ia  i u k ry w s z y  tw a rz  na p ie r ­
s ia c h , zaczę ła  k rz y c z e ć  d yg o cącym , n ie sw o im  
g ło sem :

—  N ie ch  m n ie  pan  o b ro n i! n iech  m n ie  
p a n  o b ro n i!

N a  w id o k  p an a  J ó z e f  tro ch ę  och łonął 
z a trz y m a ł s ię  —  a le  ca ły  je sz cz e  trz ą s ł s ię  z 
w śc ie k ło śc i.

—  C o  to zn a czy?  z a p y ta ł su ro w o  H o r ­
s k i. J a k  J ó z e f  śm ie  tu  w p a d a ć  ...a w a n tu ry  
ro b ić? ...

—  P rze p ra sz a m  ja ś n ie  p an a , o d p o w ie­
d z ia ł p rz e ry w a n y m  głosem  lo k a j, za p o m n ia ­
łem się ... a le  p rz y s ię g a m  B o g u , że tego szcze ­
n ia k a  za k a tru p ię ... ch o ćb ym  m ia ł w  k ry m in a ­
le zg n ić ... ja k  m i s ię  będzie  do Z u z i p rz y s ta ­
w ia ł! ...

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)
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Aktualne zdjęcia ze świata

Przewódnrcy poprzedniej Izby dep. Bouigson
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^awne 3erhv angielskie, w Epsom, które odbv wa się w tym roku po raz 157-y zrzędu, zgroma­

dziło jak zwykle elitę towarzyską Anglii. Na zdjęciu maharadża indyjski, słynny A g a  Khan obok
swego zwycięskiego konia „Mahmoud**.

Uroczystości jubileuszowe
ku czci Prezydenta Mościckiego

W a r s z  a w a. C i el. w ł.) D z is ie jsze  uro­
cz y s to śc i k u  cz c i P a n a  P re zy d e n ta  rozpoczę­
ły  się  o godz. 9-tej ran o , uroezystem  n a b o  
że.'.s'wcm  w k ated rze  św . Jan a . Nabożeństwo  
to celebrow ał J E .  K s .  K a rd y n a ł K ako w sk i w 
otoczeniu  licznego duchow ieństw a. N a nabo­
żeństw ie  obecny b ył P an  P rezydent Rjgplitej 
z  ro d zin ą  w to w arzystw ie  członków domu cy­
w ilnego i  w o jsko w eg o , po za tem obecni b y­
li  w szy scy  członkow ie rząd u  z  prem jerem  
gen. S ła w o j-S k ła d k o w sk im  na czele, Gene­
ra ln y  In sp e k to r  S i ł  Z b ro jn ych  gen. R y d z  - 
Śm ig ły , m arsza łko w ie  Senatu  i Se jm u , lic z ­
n i senato ro w ie  i posłow ie o raz rep rezentanci 
w ojskow ości. Poza tem św iątyn ię  w ypełn iły  
deleg acje  p rzeróżnych  org an izacji i stow a­
rzysze ń  ze sztand aram i.

Po nabożeństw ie P an  P rezyd en t udał się, 
na P o le  M okotow skie , gdzie o godz. 10-ej 
ro zp o czę ła  s ię  defilada oddziałów  w ojskow ych  
D e fila d ę  tę  p rz y ją ł P an  P rezydent. D efila ­
da zak o ń czy ła  s ię  o godz. 12-ej. (M )

WARSZAWA, 5. VI. Popołudniu odbyła się 
na Stadjonie WP. rewia organizacyii WF. i sportu 
stolicy. Pana Prezydenta, który przybył w oto­
czeniu świty, powitał płk. Ulrych.

Ze Stadjonu powrócił P. Prezydent na Zamek, 
gdzie przyjął na dziedzińcu hołd młodzieży szkol­
nej a następnie w sali zamku życzenia od rządu, 
armji i Izb Ustawodawczych.

WARSZAWA. 3. VI. Z calei Polski nad­
chodzą depesze o uroczystościach, iakie odbyły się 
w dniu dzisiejszym z okazji jubileuszu 10-lecia Pre­
zydentury prof. Mościckiego.

Płyną ofiary na Fundusz 
Obrony Narodowej

Pius XI do Prezydenta R. P.
W  dniu ju b ileu szu , P a n  P re zy d e n t Rzeczy, 

p ospolitej p rz e s ia ł do P ap ie ża  z  o k a z ji 80-ej 
ro cz n ic y  jego  urodzin , te legram , na k tó ry  
O jc ie c  św . odpow iedział n a stę p u ją cą  dep eszą : 

Ż yczen ia  W a sz e j E k s c e le n c ji  i  drog iej 
P o lsk i p rzyp o m in a ją  nam  z rzą d ze n ia  opatrz­
ności, dotyczące n asze j osoby. Jed n o cześn ie  
p rzyp o m in a ją  one nam  sy n o w sk ie  p rzyw ią ­
zan ie  narodu kato lick ieg o , d la  którego  bła­
gam y w tym  dniu o nowe z e s ła n ie  ła s k  bo­
ży ch  i  (któremu zasy łam y z  całego se rca , ja k  
ró w n ież jego dostojnem u P rezyd en to w i na­
sze  aposto lsk ie  błogosławieństwo, będące za­
datk iem  szczególnych ła s k  n ieb ios z  o k a z ji  
10-tej ro czn icy  jego pow ołania na stan o w isko  
p ierw szeg o  obywatela tego szlachetnego k r a ­
ju- (— ) P iu s  11-ty.

DAR DLA PANA PREZYDENTA.
Z WARSZAWY donosi (PAT). Pan Prezydent 

R. P. urzvjął w dniu 2. bm. delegację Tow. Zachę­
ty Sztuk Pięknych z prezesem p. Brzezińskim na 
czele. Delegacja ta wręczyła Panu Prezydentowi z 
okazji 10-lecia jego urzędowania obraz pendzla art.- 
mal. A. Kamińskiego, przedstawiający burzenie so­
boru prawosławnego w Warszawie na dawnym PI. 
Saskim.

ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW W HOŁ­
DZIE P. PREZYDENTOWI 

Z WARSZAWY donosi (ISKRA): W uroczy­
stościach, związanych z dziesięcioleciem urzędowa­
nia Pana Prezydenta Rzplitej, prof. Ignacego Moś­
cickiego, weźmie udział całe wychodźtwo polskie, re 
prezentowane przez prezydjum Światowego Związ­
ku Polaków oraz przedstawicieli ludności polskiej z 
niektórych terenów zagranicznych.

Uroczystości i obchody odbędą się również we 
wszystkich ośrodkach zagranicznych, zamieszkałych

HOŁD DZIENNIKARZY.
Z WARSZAWY donosi (PAT). Zarząd Zwią­

zku Dziennikarzy R. P. przesłał pod adresem Pa­
na Prezydenta R. P. depeszę w imieniu zrzeszonego 
w syndykatach dziennikarstwa Polski z wyrazami 
hołdu i życzeniami z okazji 10-tej rocznicy objęcia 
wysokiego urzędu.

WARSZAWA, 3. VI. W dniu 10-lccia jubi­
leuszu prof. Ignacego Mościckiego na stanowi­
sku Prezydenta R. P. wszystkie przedsiębior­
stwa i monopole państwowe, niezależnie od urzą 
dzanycli przez siebie obchodów, postanowiły 
uczcić pracę i działalność Pana Prezydenta 
przeznaczeniem kwot pieniężnych na cele Fun­
duszu Obrony Narodowej. Dotychczas przed­
siębiorstwa te oraz monopole zadeklarowały na 
ten cel kwotę 78.200 zł gotów ka od siebie i swo­
ich pracowników. Mianowicie: Zjednoczone fa­
bryki związków azotowych w Mcścieach i Cho­
rzowie — 10 tys. zł, Państwowa kopalnia w ęgla 
„Brzeszcze" — 5 tys. zł. Państwowe zakłady
przemysłów o-zbożowe — 6400 zł, Polskie biuro 
eksportu zboża — 3.290 zł, Polski przemysł che­
miczny „Boruta" — 10 tys. zł, Polska akcyjna 
spółka telefoniczna — 20 tys. zł, Polskie Radjo 
5 tys. zł, Polmin — 10 tys., Stowarzyszenie me­
chaników polskich z Ameryki 1 tys., Orbis 590 
zł, Polski Monopol Tytoniowy 10 tys, Polski 
Monopol Spirjtusowy 10 tys., Polski Monopol 
Solny 6,200 zł, Generalna dyrekcja leterji pań­
stwowej 1 290 zl. Ponadto Państwowe zakłady 
tele- i radjo-techniczne zadeklarowały na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej 10 tys. praeowni- 
ko-godzin (równowartość około 20 tys. zł), po­
dobnie jak j wszystkie wytwórnie wojskowe, 
które obchód jubileuszowy połączyły z zaofia­
rowaniem pracy.

Dalsze kwoty i deklaracje przedsiębiorstw 
państwowych i o kapitale mieszanym napływa­
ją. Również banki państwowe i prywatne, od­
powiadając na apel komitetu obchodu jubileu­
szu i łącząe się w uroczystościach, zadeklarowa 
ły wedle dotychczasowych danych na Fundusz 
Obrony Narodowej kwotę 84 500 zł. a mianowi­
cie Bank Polski la tys., Bank Gospodarstwa 
Krajowego 10 tys.. Państwowy Bank Rolny 10 
tys, PKO. 10 tys., Domy bankowe 1 tys., Komu­
nalne Kasy Oszczędności 10 tys. Banki prywat­
ne i komunalne kasy oszczędności nadal zgła­
szają deklaracje. (P A T )

W a r s z a w a ,  3. 6. P raco w n icy  um ysłow i 
i  f izyczn i w szystk ich  fabryk , w chodzących w  
sk ła d  Państw ow ych Z ak ład ó w  In ży n ie r ji, za ­
d ek laro w a li na Fu n d u sz  O b rony N arodow ej
130.000 (sto trzyd zieśc i tysięcy) godzin bez­
p ła tn e j p racy ._________________________ ._______________

T o r u  ń, 3. 6. Ogół urzędników  urzędu  
w ojewódzkiego opodatkował s ię  dobrowolnie  
na Fu nd u sz O brony N arodow ej w w ysokości 
jeden procent od poborów na p rzeciąg  sze śc iu  
m iesięcy, począw szy  od dnia 1 czerw ca  rb .

G d y n i a ,  3. 6. N asku tek  in ic ja tyw y  gdyń  
skiego Z w iązk u  O chotników  A rm ji P o lsk ie j 
podjęto ak c ję  zb ió rk i obłigacyj pożyczkow ych  
i gotówki na F u n d u sz  dozbrojenia, i tnotory- 
zac ji arm ji p o lsk ie j. Zeb ran o  ju ż  około 5.000 
złotych. P raco w n icy  zakładów  wodociągów i  
k an a lizac ji m. G d y n i zad ek la ro w a li 1 proc. 
sw ych poborów brutto na czas od 1 kw ietnia  
do 31 grudnia br. na Fu n d u sz  dozbrojenia i  
m otoryzacji a rm ji p o lsk ie j do d ysp o zyc ji G e­
neralnego In sp ek to ra  S i ł  Z b ro jn ych , gem. 
Rydza-Śm igłego. ' \

Ł ó d ź ,  3. 6. —  Z w iązek  rezerw istów  
kolo  nr. 12 w Ł o d z i, g ru p u jący  pracow ników  
ubezpieczaln i sp o łeczne j, postanow ił opodat­
kow ać się w  w yso ko śc i 1 proc. poborów od  
1 czerwca do 31 g rudn ia  br. na F u n d u sz  O b ro ­
ny N arodow ej.

Z e  sw ej stro n y  u rzęd n icy  i p racow nicy  
adm in istrac ji państw ow ej postanow ili p rze­
znaczyć w okresie  od 1 lip ca  do 1 grudnia  
br. na F u n d u sz O brony N arodow ej następu­
ją ce  kwoty od poborów m iesięczn ych : od 100 
—  200 zł V 2 proc. od 200 —- 400 z ł 1 proc., 
od 400 —  600 z l 1 i p ó l proc., od 600 do 800 
z l 2 p ro c . i od 800 do 1000 z ł 3 proc. i  po­
nad 1000 z l 4 proc.

W i l n o ,  3. 6. —  Z ja z d  e lektryków  p o l­
sk ich , obradujący w  W iln ie , p ow ziął n astę­
p u jącą  uchw alę: ,,8-me walne zgrom adzenie  
uchw ala zobowiązać w szystk ich  członków  S to  
w arzyszen ia  e lektrykó w  p o lsk ich  do w płace­
n ia  na rzecz  Fu n d u szu  O brony N arodow ej 
jednorazow ej o fia ry  p ien iężnej na zak u p  
sprzętu  elektrotechnicznego na potrzeby obro­
n y  państwa. * i

Premier Składkowski karci 
niedbałych urzędników

W a r s z a w a  3. V I .  W  d n iu  2 czerw ca  
r. b. p. p re m je r  S ła w o j-S k la d k o w sk i p rze ­
p ro w ad ził o godz. 8 rano  w izy ta c ję  urzędów  
w Ł ę c z y c y  w  celu sp ra w d ze n ia  p unktualnego  
ro zp o czyn an ia  u rzęd o w an ia .

P o n ie w aż  okazało  się , że w  szeregu  
urzędów  b rakow ało  11 u rzęd nikó w , p. p re ­
m je r  S k ła d k o w sk i po p ow rocie  do W a rs z a w y  
za rzą d z ił w ys ła n ie  do Ł ę c z y c y  k o m isji m ię­
d z y m in is te r ia ln e j w  celu u sta len ia  sto p n ia  
w in y  o p ieszałych  i p o sta w ie n ia  odpow ied­
n ich  w niosków . ( P A T ) .

Wizytacje gen. Składkowskiego wywołują praw-
i dziwy popłoch we wszystkich starostwach, położo­
nych bliżej Warszawy. Ułożono już nawet anegdotę, 
że niektórzy starostowie wystawiają na granicy swych 
powiatów posterunki obserwacyjne, czy ktoś przy­
padkowo z Warszawy nie jedzie. Anegdota powiada, 
że po wizytacji gen. Składkowskiego w jednem ze 
starostw zdenerwowany starosta zwymyślał pilnujące­
go drogi chłopa, iż nie uprzedził starostwa o nad­
jeżdżaniu pana generała. Chłop poskrobał się po gło­
wie i odpowiedział:

— Ady jechał jakiś oficer. Ale w cylinderku i 
na czarno to żadnego ministra nie widziałem.

Dep Herriot kandydat na przewodniczącego nowej 
Izby Deputowanych

P. gen. Składkowski wyjeżdża z Warszawy zwy­
kle już o 5 lub 6 rano. Jedzie otwartym samocho­
dem, polakierowanym na kolor ciemno-czerwony. Zwy­
kle sam prowadzi samochód i towarzyszy mu tylko 
szofer. Mało — jak widać — etykiety ministerialnej 
a duża skuteczność takiej nadzorczej pracy, bo nie­
wątpliwie inspekcje gen. Składkowskiego bardzo pod­
ciągają urzędy w urzędowaniu.

Nawiasem dodamy, że kontrolę sprawności urzę­
dowania przeprowadza w Wielkopolsce również nie­
spodziewanie p. wojewoda Maruszewski, ceniony tak 
bardzo przez nasze społeczeństwo jako sprawny ad­
ministrator i serdeczny opiekun terenu swego urzędo­
wania. I  na temat wizytacji woj. Maruszewskiego kią- 
ży już anegdota o... zastępcy starosty, który w czasie 
urzędowania poszedł na kawę

Kompletna lista strat włoskich 
w wojnie z A klsp ją

R z y m ,  3. 6. Urzędow o donoszą, że lic z ­
ba s tra t  w łosk ich  w A fry ce  w schodniej w  
okresie  od 1 styczn ia  1935 r. do 31 m aja  
1936 r . w ynosi 2.313. Z w ło k i zab itych i  zm ar­
łych  pochowano na cm entarzach w ojskow ych  
na froncie. L ic z b a  zab itych  i  zm arłych  robot­
ników  w łoskich , w tym  sam ym  okresie , w y­
nosiła  453 na przeciętną liczb ę 110.000 ro ­
botników. L ic zb a  stra t w łosk ich  w o jsk  tub yl 
czych  w o kresie  od 1 styczn ia  1935 do 31 m aja  
1936 r . w ynosi 1.593. '(P A T )

1 .1 0 0  ARABÓW I  1 00  ŻYDÓW 
ARESZTOWANO W PA LESTYN IE
Londyn (Tel. wł.) Według raportów wyso­

kiego Komisarza dla spraw Palestyny od po­
czątku rozruchów arabsko-żvdowskich zaareszto 
wano 1100 Arabów i około 100 żydów.

Linja kolejowa, łącząca Jerozolimę z miej­
scowością Lydda, została uszkodzona przez zer­
wanie na długim odcinku szyn. Ruch zostanie 
wznowiony dopiero dziś wieczorem. (m)

Jerozolima, 3. VI. Władze zawiesiły trzy 
gazety arabskie na przeciąg 10-ciu dni. Arab­
skie zarządy miejskie w wielu miastach rozpo­
częły strajk. Strzelanina pomiędzy Arabami, a 
policją i wojskiem angielskiem trwa nadal. Na 
budynek stacyjny w Nazarecie rzucono bombę, 
która jednak nie wyrządziła szkód. W Hebro­
nie strzelano do oficera, ale nie trafiono go. 
Akty sabotażu nie ustają.

H oary m inistrem  m a ry n a rk i?
Londyn (Tel. wł.) Jak informują ze źródeł 

miarodajnych przewidziano zmiany w rządzie angiel­
skim dokonane zostaną jeszcze w ciągu bieżącego ty­
godnia.

Według zgodnej opinji sir Samuel Hoare otrzy­
ma tekę ministra marynarki, (m)

t i s w & s t ł i i j  t i f  |
Niema strachu.

—  W ie  pan, p an ie  Żółko, Ż y d z i n ie  b o ją  
s ię  ju ż  te raz  an i endeków , an i A rab ów .

—  C o  pan  pow ie, p an ie  E ie rw e is s !
—  T a k , endeków  w  P a le sty n ie  i A rab ó w  

w  P o lsce !
Zna go.

-— W c z o ra j złapałem  o lbrzym iego szczu ­
p ak a , z g a d n ij, ile  w aż y ł ?

—  H m ... połowę tego, co pow iesz.

U  S Z K O T Ó W .
S z k o t To m  w stąp ił do swego ro d aka  

M a c‘a. M ac za ję ty  je st  w łaśnie zd zieran iem  
tapet w pokoju.

—  No, cóż to, d a jesz św ieżą tap etę?
—  N ie  wyprowadzam  się !



S tr . 4 Sir. 4

Polska w przekroju Wieści ze św iata
prdle do osi podłużnej roweru, w taki sposób, by była 
łatwo widoczna. Tabliczka powinna być utrzymywana 
w stanie, dozwalającym na łatwe jej odczytanie.

Wykupujący tabliczkę rowerową w pierwszym 
okresie roku rejestracyjnego uiszcza zarządowi gminy 
opłatę w kwocie 4 złotych; wykupujący tabliczkę w 
drugim roku okresu rejestracyjnego uiszcza opłatę 
w kwocie 3 złotych.

Z każdej z tych opłat wpływa na rzecz Państwo­
wego Funduszu Drogowego 2 złote, reszta zaś na rzecz 
właściwej gminy.

Rozporządzenie nie dotyczy rowerów, będących 
w posiadaniu oddziałów, instytucyj i urzędów wojsko­
wych i wchodzi w życie z dniem 1-ym czerwca 1936 r.

Karty rowerowe, wydane w roku 1935 i 1936, za­
chowują ważność do dnia 1-go listopada 1936 r.

Karty rowerowe, wydane w 1936 r., uprawniają 
do bezpłatnego otrzymania tabliczki rowerowej, waż­
nej na pierwszy okres rejestracyjny.

Szpinak pod bieganen t
R o s y js k i;m u  botanikow i i  fiz jo logow i Ł y -  

seńko udało  s i j  zn a le źć  sposób  na uodpor­
nienie ro ś lin  na w pływ y zim na. D o tych czas  
niem ; 'liw e  było w yhodow ać ja k ie k o lw ie k  ro ­
ś lin y  w podbiegunowych o ko licach , gd yż nie 
pozw alała na to zb yt mata ilo ść  ciepła. Ł y -  
seńko  za pomocą p rzeró żn ych  szczep io n ek  po­
tra fił tak  ,,wy chowa ć“ szp in ak , k a rto fle  i bu­
ra k i, że  d o jrzew ają  nawet p rzy  b ard zo  m ałych  
ilo śc iach  ciep ła  i (nieźle u d a ją  s ię  naw et we­
w nątrz k ręgu  polarnego.

W y n a la z e k  ten będzie m ia ł o lb rzym io  
znaczen ie  d la  skolonizow ania w ażnych d la  go­
sp o d ark i i  d la  k o m u n ik ac ji brzegów  m orza  
północnego.

Ze sportu
WAKACJE W GÓRACH

Y. M. G. A. organizuje łani obóz dla młodzieży pracującej

A ntoni A b rah am , w ielki p a tr jo la
z ludu kaszubskiego

, Jednym  z  wodzów lu d u  kaszu b sk ieg o , 
p rzeżyw ająceg o  trag iczn e  chw ile  w czasach, 
niew oli id  ążącego w łasną drogą do o d zyska­
n ia  niepodległości i  dostępu do m orza  był 
ś. p. A nto n i A braham  w ie lk i d z ia łacz  
niepodległościow y. A braham ow i głównie  
zaw dzięczam y, że  na K aszu b ach , m i­
mo głównie groźnego u c isk u  pruskiego, 
rozb rzm iew ał ję z y k  p o lsk i i  kaszu b ska  gwa­
ra . A braham , ten n aw sk ro ś praw y, czysty  i  
szlach etn y  człow iek , id ea lny  typ  P o laka  
w alczy ł zw ycięsko  o p rzy łączen ie  ziem i po­
m o rsk ie j do P o lsk i, on w reszcie  ubiega! s ię  
rów nież w  k ra ju  o port g d yń sk i —  n ie żąd a­
ją c  dla sieb ie  n igdy chw ały, czy  zaszczytó w .

Celem  um ożliw ienia ja k n a jsze rszy m  w ar 
stwom  społeczeństw a polsk iego zapoznania się  
z  życiem  i  zasługam i tego w ielk iego patrjo-  
jty p o lsk iego  i  bojow nika o n iepodległość,
,P o lsk i Z w ią ze k  Zachodni*1 w ydał ostatnio  

p racę  dr. .W ładysław a Pniew skiego  p.t. „ A n ­
toni Abraham** (1869-1923), obejm ującą 38 
stro n  d ruku . N isk a  cena (1 zł) bardzo ładnie  
w ydanej b ro szu ry  u p rzystęp n i n iew ątp liw ie  
szero k im  rzeszo m  czyte ln ików  nabycie k s ią ż ­
k i.

S traszn y  czyn  o b łąk an ej m atk i
W e  w si P rzy su ch a  pow. opoczyńskiego  

r(woj. k ie leck ie ) w yd arzy ł s ię  stra szn y  w ypa­
dek. 24-letnia Z o ł ja  S to la rsk a , w  p rzystęp ie  
■ataku sza lu , zab iia  nożem kuchennym  sw e  
5-cio m iesięczne dziecko, a następnie tym  
sam ym  nożem  poderżnęła  gardło  dwoj- 
gu sta rszym  sw oim  dzieciom . P o  doko- 

' maniu straszneg o  czyn u  S to la rsk a  z ra ­
n iła  s ię  c iężk o  nożem  w gardło. Cię<- 
(ko ran n ą  S to la rsk ą  i dw oje je j  ko n a ją ­
cy ch  dzieci p rzew ieziono do szp ita la  w O p ocz­
n ie .

Z ajścia  an tysem ick ie  w zw iązku
z zam ordow aniem  w ach m istrza
Jak itiż donosiliśmy, dnia 1. h. m. o godzinie 

'16,30 w Mińsku Mazowieckim został zastrzelony 
wachmistrz 6 p. uł. Jan Bujak. Sprawcą okazał się 
Judka Lejb Chaskielewicz, mieszkaniec Kałuszyna. 
Zabójstwo nastąpiło na tłe stosunków osobistych. 
Zabójcę któremu groziło zlynczowanie przez tłum, a- 
resztowano. Śledztwo prowadzą władze sądowe.

Zamordowanie wachmistrza Bujaka przez ży­
da stało się powodem zajść antysemickich w Miń­
sku Maz.

W drugi dzień Zielonvch Świąt grupa młodzie 
żv w wieku od 16-tu do 20-tu lat w liczbie około 
50-ciu osób, zaopatrzywszy się w kostki granitowe, 
zabrane z terenu robót przy budowie szosy, zaczęła 
rozbijać szyby w oknach mieszkań i sklepów żydow­
skich.

Wieczorem jechały z Łukowa do Warszawy 
przez Mińsk dwa wozy ze skrzyniami jaj i innemi 
produktami. Tłum wyrostków rzucił się na wozy, 
przewrócił je. rozbite zaś jaja rozlały się na szosie. 
Yę czasie zajścia woźnica, 56-letni Szmul Zajfen- 
tregier (Łuków) został pobity, koń zaś okaleczony.

Policja przystąpiła do energicznej akcji, celem 
• zlikwidowania zajść i ujęcia sprawców.

M o rd erca  żony p opełn ił sam obójstw o
W  Pom iechów ku w gm inie C iech anów  ro ­

zeg ra ła  się  ponura traged ja . Z am ie szk a ły  tam  
w spółpracow nik  je d n e j in sty tu c ji w arszaw ­
s k ie j H e n ry k  D ąb ro w sk i za b ił żonę sw ą Z o fję  
w ałk iem  od ciasta , a  następn ie u ło żyw szy  
zw ło k i na łó żku , sam  p o ło ży ł s ię  o b o k  i  otwo­
rz y ł  sobie ż y ły  na ręk ach .

Zbrodn ię  w yk ry ł w  k ilk a  godzin późniet 
dozorca domu T o b ia sz , za intrygow any, że  z  
m ieszkan ia  n ik t  n ie  w ychod ził; z a jr z a ł  p rz e z  
■okno i  zo b aczy ł n a  k red en sie  s ied zące  trz y ­
le tn ie  dziecko  D ąb ro w skich 1 i  w szczą ł a larm .

P rz y  zw łokach znaleziono początek  lis tu  
m ordercy-sam obójcy, trudno jed n ak  zo rien ­
tow ać s ię  w jego  tre śc i spowodu zn iekszta łco ­
nego p ism a.

W  domu znaleziono całego m ają tku  6  
zło tych .

Rozporządzenie o rejestracji 
rowerów

Ogłoszono urzędowe rozporządzenie ministrów ko­
munikacji i spraw wewnętrznych o używaniu rowe­
rów na drogach publicznych.

Rozporządzenie to postanawia m. in., że rowery, 
wszelkie wózki o dwóch lub trzech kolach, poruszane 
silą nog oraz rowery' z silnikami pomocniczemi o po­
jemności skokowej do 100 cm sześć, mogą być używa­
ne na drogach publicznych tylko po ich zarejestro­
waniu.

Rowerów i wymienionych wózków nie wolno uży­
wać do ruchu na drogach publicznych małoletnim do 
lat 32-tu.

Rejestracja roweru następuje przy wykupieniu 
przez posiadacza roweru w zarządzie gminy miejskiej 
lub wiejskiej, właściwym ze względu na jego miejsce 
zamieszkania, tabliczki rowerowej.

Tabhezk’ te są ważne na okres rejestracyjny, 
obejmujący dwa lata kalendarzowe. Pierwszym okre­
sem rejestracyjnym jest dwulecie, obejmujące" lata ka­
lendarzowe 1936 i 1937.

Posiadacz roweru powinien przymocować wyku­
pioną tabliczkę do roweru stylu za siodełkiem, prosto-

Obóz letni dla młodzieży pracującej rzemieślni­
czej, uczniów handlowych i maturzystów organi­
zuje w bież. roku Polska YMCA w górach beskidz­
kich. w czasie od 13 do 27 czerwca Koszta minimalne 
bo tylko 27— zł. obejmujące przejazd w obie stro­
ny. wyżywienie i mieszkanie oraz łączne rozrywki 
wycieczkowe pobyt jednodniowy w Krakowie, po­
zwolą na zgłoszenie się nawet małozarabiajcąym.

Obóz YMCA Polskiej cieszy się opinją najlep­
szego w Europie i słusznie, gdyż będąc urządzonym 
na szczycie góry. posiada własną elektrownię, szpi­
talik kanalizację, kino. bibliotekę czytelnię, kręgiel

BOKS
Znany olbrzym polski ze Śląska. Leon Grabow­

ski. który pod nazwiskiem Leon Ketchel przeszedł do 
obozu zawodowych bokserów, usilnie trenuje i przy­
gotowuje s-;ę do debiutu, który wkrótce odbędzie się 
w Ameryce Po 6-miesięcznym treningu popularny 
w Polsce .Leonck‘‘ znajduje się w dobrej formie.

L E K K A  A TLETYK A
Na zawodach lekkoatletycznrcb w Wybprgu Mat 

ti Jarvinen słynny rekordzista świata w rzucie osz­
czepem uzyskał wynik 70 m. Wynik Jarvinen jest 
dla nas specjalnie interesujący ze względu na wspa­
niały wynik Lokajskiego. który przekroczył 73 m. 
Na tvch samych zawodach Iso-Hollo osiągnął na
10.000 m. czas 31:46 8 a Łaine skoczył wdał 7.11 m.

Aż trzech lekkoatletów wstąpiło w ostatnich mie­
siącach w związki małżeńskie. Tak więc przed czte­
rema miesiącami ożeni! się Pławczyk Z starszej 
gwardji zmienili stan cywilny Mejro i Lisiecki Jest 
nadzieja że wkrętce dochowamy s:ę gwadrji lekko­
atletów o wspaniałych tradycjach.

Adamczak, wielokrotny mistrz w skoku o tyczce 
dochował się 10-letniego syna. Svn wstępuje w ślady 
o.fca i już dziś trenuje tyczkę, konkurując z synem 
cx rywala ojca — Wieczorka

CIĘŻKA A TI,ETYK A
Londyn. W dorocznych meczach zapaśniczych 

w walce amerykańskiej w Londynie, polski zapaśnik 
zawodowy ze Stanisławowa Maks Krauser w obronie 
tytułu mistrza W Brytanji pokonał po zaciętej wal­
ce olbrzymiego Szweda Anaocmde‘a. a następnie znok 
autowa! po 27 minutach walk' słynnego Kanadyj­
czyka LaLngevina Dzięki temu Krauser doszedł do 
finału, w którym spotka się z buldogiem Carnon. 
Walka ta wzbudziła wielkie zainteresowanie, gdyż 
zwycięzca walczyć będzie o mistrzostwo Europy.

nię. strzelnicę małokalibrową, liczne boiska do ko­
szykówki siatkówki, szczypiorniaka. base-balu bież­
nię skocznie tusze, umywalnie, liczne boiska dla 
gier dziecięcych oraz wzorowo urządzoną przepiso­
wą pływalnię

Miejscowość położona blisko uroczych Pienin. 
Garców Tatr. pozwala na organizację tanich wy­
cieczek co najbardziej poc-iąga tych którzy nie w,- 
dzieli jeszcze tego zakątka Polski.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 8 czerwca «ekre- 
taTjat Poznań Matę Garbary 2 codzienne w godzi­
nach 19—21 Ilość miejsc ograniczona do 120.

TE WIS
Mecz tenisowy o puhar Davisa pomiędzy re­

prezentacjami Stanów Zjednoczonych i Australji za­
kończy! się sensacyjnem zwycięstwem Australji 3:2. 
Daięk-i temu do finału międzystrefowego o puhar Da 
visa wystąpi Australja. Od 7 lat w finale tym grały 
Stanv Zjednoczone

W rozstrzygającej rozgrywce o tenisowe mistrzo­
stwo Francji która odbyła się na parvskon stadio­
nie tenisowym Niemiec v Cramm pokonał po raz 
pierwszy najlepszego tenisistę świata Anglika Fre­
da Perry‘ego w pięciu setach: 6:0. 2:6 6:2 2:6 6:0 
Niemiec w każdej grze prowadził. Anglikowi udawało 
się czasem wyrównać a tracił na to tyle energji że 
w ostatnim secie nie zdoła! wygrać ani jednego ge­
ma. Wobec takiego wyniku v Cramm zdobył po raz 
drugi tytuł mistrza Francji

W półfinałach grv pojedyńczej pani Mafhieu po­
konała Horn 6:4. 6:4 a Sperling wveliminowa’a De 
la Valdene 6:2 6:1. W finale Sperl-ing pokonała Mat- 
hic.u 6:3 6:4 zdobywając mistrzostwo Francji.

POWRÓT ŻWAWEGO A T LET Y
Zawitał do Szamotuł i bawi u rodziców, po 

dłuższym pobycie zagranicą, głośny siłacz - zapaśnik 
p. Wacław Badurski, który cieszy się największym 
rozgłosem i popularnością wśród emigracji polskiej. 
Badurski odniósł ostatnio szereg sukcesów w więk­
szych ośrodkach zachodnich Niemiec i w Brukseli, 
gdzie o mistrzostwo Belgji, wśród elity zapaśników 
zachodnie; Europy, zajął zaszczytne drugie miejsce.

Popularny ,,Wacek“ wyjeżdża w najbliższym 
czasie na mistrzostwa Francji i na tournee po Szwaj 
carji“ . (bi).

ć w ie rć  niiljona z a  2 5  la t w ięzien ia
P raw d ziw ym  ,,hapy-endem “ zako ń czo n a  

zo sta ła  trag ed ja  fran cu sk ieg o  chłopa Jó ze fa  
W cn d lin g a . P rze d  d w u d ziestu  paru  la ty  wy- 
w ędrow ał on do A m e ry k i i tam  zap lą tan y  
zo sta ł w p roces o m orderstw o  i p orw anie  
d z ie ck a  i sk azan y  zu p ełn ie  n iew innie, na do­
żyw otnie w ięzienie.

C ie rp liw ie , n ad lu d zko  c ie rp liw ie  cze k a ł  
W e n  P in g  na sp raw ied liw o ść : 25 la t  p rze s ie ­
d z ia ł w  w ięzieniu , nim w łaśc iw y  m orderca  
p rzed  śm ierc ią  w yznał p raw d ę i  uw oln ił F ra n ­
cuza od straszn eg o  zarzutu .

S ą d  n a jw y ż szy  S t. Z je d n . p rzy z n a ł m u  
odszkodow anie za  niew inne p rzesied zen ie  25 
la t w  sum ie 250.000 zł.

O rygin aln a o fe rta  m ałżeń sk a
D o b u rm istrza  K a n sa s  C ity  w  A m e ryce , 

■zwrócił s ię  ostatnio  m iody cz ło w iek  n azw i­
sk iem  P itt, z  osobliw ą prośbą.

P itt , k tó ry  p osiada w pobliżu  K a n s a s  
C it y  ob szerną farm ę, a  b u rm istrza  zn a  ze 
zg rom ad zen ia , opow iadał mu, że ma za m ia r  
się  ożen ić. P o szu k u je  żony, k tó ra  nie um ie  
gotować i p ro s i, ażoby mu pom óc w p oszu­
kiw aniu . B u rm is trz  rad z ił m łodem u człow ie­
kowi, ażeby za m ie śc ił w gazetach ogłosze­
nie, że p o szu k u je  żony, d la które j  gospodar­
stwo domowe je s t  księg ą zam kniętą  na sie- 
detin p ieczęci. R z e c z y w iśc ie  ju ż  n a z a ju trz  
w szystk ie  k an d y d a tk i do stanu  m ałżeńsk ieg o  
w U S A  m ogły w yczy ta ć , że  m a jętn y  fa rm e r  
p oszuku je  to w a rzy sz k i życ ia , k tóra  je sz c z e  
n ig d y nie ugotow ała ły ż k i stra w y  i  n iem a  
p o jęcia , ja k  się  do tego zab rać .

M ianow icie  on sam  zna s ię  zn ako m icie  
na gospodarstw ie i  gotow aniu  i a że b y  u n ik ­
nąć w p rzy sz ło śc i p rz y k ry c h  s c y s j i  na tem  
tle, w oli sam  za jąć  się  k u ch n ią , a m u si m ieć  
żonę nie m ającą  zielonego p o jęc ia  o  k u ch n i, 
w p rzeciw nym  razie , ona gotowa w ystąp ić  z 
k ry ty k ą .

Farm er^ otrzym uje d z ien n ie  se tk i listó w  
ze zg łoszen iam i, a le  się n ie  sp ie szy , powfo li 
w ybiera , chce s ię  przekonać, k tó ra  z  n ich je s t  
n ajg łu p szą  pod w zględem  k u lin a rn ym .

P o k ó j niedostęp ny dla hałasów
M ie sz k a ją c y  w P ary żu  p ro feso r F ro n a rd  

w yn a lazł k o n stru k c ję  poko ju  do p racy , do  
w nętrza którego  n ie  dochodzi żaden odgłos  
ani szm er z  zew nętrznego św iata .

N ad  sw ym  v  n a lazk iem  pracow-ał p ro ­
feso r F ro n a rd  ju ż  od szeregu lat. M ie sz k a ­
ją c  w bard zo  ru ch liw e j d z ie ln icy  P aryża , d o ­
tk liw ie  odczuw ał b rak  c is z y  p rzy  p racy .. —  
P rzep ro w ad zi! sze reg  prób, aż  w reszcie  zam ie­
rzo n y  p ro je k t ca łko w ic ie  mu s ię  udał. P o k ó j 
niedostępny dla hałasu  je s t  izo low any trze ­
ma śc ianam i, pom iędzy k tó ry m i nasypana je s t  
w arstw a tartego k o rk a . S u f it  i podłoga są  
w ysian e  grubemi, ko rko w em i p łytam i, pom ię­
d zy  którem i um ieszczona je s t  słom a.

D rz w i do poko ju  ob ite grubą w arstw ą  
w ełny, k o rk a  i c e ra ty  z  obydw u stro n .

P ro feso r F ro n a rd  tw ierd zi, że w  tak im  
pokoju  nie będzie s ły ch a ć  naw et w ystrza łó w  
arm atnich  i dź w ię ków  sy ren .

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a ch  t rz e c h  m uszkieteró w

A

60) Na drugiej stron ie k a r tk i zn a laz ł s ią  
je szcz e  d o p isek : „P o n iew aż nie zach o w aliście  
kon iecznych  śro d kó w  ostro żn o ści i  ow a ko­
bieta u c ie k ła  wami i u k ry ła  s ię  w k laszto rze , 
p iln u jc ie  p rzyn a jm n ie j, ab y  s ię  stam tąd nie  
oddaliła**. K o b ie ta ?  zastanow iło  to d ‘A rtag-  
nana. „ C o  to była za  kobieta ? “ zap yta ł żo ł­
n ierza . „N azyw ała s ię  pani Bonacieux. M ie ­
liśm y  ją  p rzew ieźć do domu m ilady, a le  u- 
c ie k ła  nam  w drodze i przebyw a teraz  w  
k la szto rze , sk ąd  n ie  m ożna je j  zab rać . W ła ­
dza m ilad y  tam  n ie  sięga**.

- i ?
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W iad o m o ść , że K o n stan c ja  B o n acieu x  je s t  
bezp ieczna i żJe n ic  je j  ze stro n y  m ila d y  nie  
grozi —  U c ie szy ła  d ‘A rtag nana i  sk ło n iła  go 
nawet do darow ania win żo łn ierzow i. P on ie­
w aż k u la  z  b astjonu zran iła  go w  nogę, a i  
szp ad a  d ‘A rtag nan a  p rzyczyn iła  s ię  do  ode­
b ran ia  mu s i l  i odw agi —  d ‘A rtag n an  k a z a ł  
mu oprzeć się  na sobie i o stro żn ie  w y ru sz y li  
w stro n ę  obozu. Z o staw ien ie  rannego w oko­
p ie  byłoby n ie lud zk iem , a le  żo łn ie rz  nie  
mógł u w ierzyć w  ta k  w ie lką  sz lach e tn o ść  i

d ‘A rtag nan  d lii j o  go m u sia ł p rzeko nyw ać, 
nie k aże  go w obozie p o w iesić .

W  obozie uw ażano ju ż  d ‘A rtag n an a  
zabitego i p ow itana jeg o  pow rót z  radość 
W  rap o rcie  d‘A rta g n a n  za ta ił o czy w iś  
p rzed  kapitanem  z a jś c ie  z  żo łn ierzam i, o] 
w ia d a ją c  szeroko  o w yc ieczce  z  bast jonu, p< 
cz a s  k tó re j zab ito  jednego, a ran iono  di 
giego żo łn ierza . P rz e z  ca ły  dzień  w  obo 
nie m ówiono o ozom innem , ja k  ty lk o  o ł 
h aterstw ie  d ‘A rtag n an a .
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Tegoroczne obozy wypoczynkowe dla robotnic
O derw anie od tro s k  i g ru źlicy  —  Szczęśliw a gru p a Jednego ty s ią ca  —  W ięeej 

n a ra z ić  n ic  m ożna —  K ształcen ie  przodow nic
Z b liża  s ię  lato, o k re s  urlopów . P o  cało* n izo w —.ych  10-minutowych p rzerw ach  w pra- 

ro cf nej  w ytężonej p racy  w fab ryce , po nie- cy , czy  te ż  w form ie g im nastyk i po godzi­
m niej m ęczących  za ję c iach  dom owych, na- mach p racy .
le ży  s ię  ro b o tn icy  porządny w yp o czynek  —  N a ofco -y jadą p rzed ew szystk iem  robotni-
w y jazd  z  dom u na urlop.

W ie le  robotn ic przew inęło s ię  ju ż  w  c ią ­
gu la t  o statn ich  p rzez obozy letn ie . K a ż d a  
m a rzy  o  tem, b y  choć je szcze  ra z  na n ie  po­
jech ać . Bo  obóz, organizow any c z y  to p rze z  
czyn n ik i państw ow e, c z y  też o rg a n iza c je  spo  
łeczne, d a je  robotn icy  idealne m o żliw o śc i wy­
p oczynku . P rze n o si ją  z  n ieh ig jen iczn yc li wa­
ru n k ó w  dom owych, n a  św ieże , zd row e po­
w ietrze, odryw a ją  od c ię ż k ie j p ra cy  fabry­
czn e j i  dom owej, zam iast k tó re j o trzym uje  
ona planowo ułożony ro z k ła d  z a ję ć  na obo­
zie , w k tó rym  ćw iczen ia  f izyczn e , sporty, gry, 
zab aw y w iążą s ię  w  je d n ą  ca ło ść  z  godzi­
nam i odpoczynku . O d ry w a  ją  —  co najw aż­
n ie jsza  —  o d  t ro sk  i kłopotów  życia  co­
dziennego, od zm artw ień  o zarobki, o gro­
żącą  u tratę  p o sad y , niedostatecznie n akar­
m ione d z iec i i  m nóstw o innych, n iem niej 
d o tk liw ych  i  m ęczących  zm artwień w ięk­
sz y c h  i  {m nie jszych.

R o b o tn ica  je d n a k  nie może we w łasnym  
z a k re s ie  zorgan izow ać sobie w yjazdu  n a  u r­
lo p . N ie  było to m ożliw e w daw nych le p szych  
cz a sa ch , k ie d y  za ro b k i były w yższe , je s t  to 
tem  bard z ie j n iem ożliw e obecnie, k ie d y  nie- 
ty lk c  p lace  sp a d ły  znacznie, a le  k ażd a  nie­
om al ro d zin a  robotnicza ma na u trzym an iu  
b liższych  lu b  d a lszy ch  bezrobotnych k rew ­
nych.

T o  też , l ic z ą c  s ię  z  c iężk ą  sy tu a c ją  fi­
nansow y robotnic, Państw ow y U rz ą d  W . F .  
i  P . W .,  m im o zn acznych  o g ran iczeń  budże­
tow ych, o rg an izu je  w  tym  roku , ja k  i  la t  po­
p rzed n ich  obozy d la  robotnic.

Z e  w zględu na kon ieczne o szczęd n o ści w  
w yd atkach , zw iązan ych  z  p rze ja zd a m i na obóz, 
w tym  ro ku  op rócz obozu centralnego , w  któ­
ry m  będzie około  1.000 ro b o tn ic z  ca łe j P o l­
s k i ,  organizow ane będą obozy n a  terenach po­
szczeg ó ln ych  okręgow ych urzęd ów  W . F .  i  
P . W . Z  funduszów  P aństw ow ego U rzęd u  p rze  
w idziane są  o b ozy terenow e d la  500 robotnic, 
(ponadto je d n a k  o kręg o w e u rzęd y  w m iarę  
p o siad an ych  śro d k ó w  finansow ych u rząd zać  
je  będą w m y ś l d y rek tyw  ce n tra li dodatkowo  
we w łasn ym  z a k re s ie . T a k  w ięc np. p ro je k ­
tu je  s ię  u rzą d za n ie  w S ta ry m  S ą czu  w  w oj. 
k rak o w sk ie m  obozu d la  600 robotnic, w  tem  
300 z  w o j. k rak o w sk ieg o  i 300 ze  ś lą sk a .

W ś ró d  tegorocznych obozów uw zględnio  
n e będzie sp ec ja ln e  zagadnienie doszko len ia  
k a d r  in stru k to rsk ich  d la  p row adzen ia  a k c ji  
w ychow ania  fizyczneg o  w  fab ryk ach .

O rg a n iz a c ja  bowiem  letn ich  obozów w y­
p o czyn ko w ych  je s t  ty lk o  jedną z  fo rm  ogól­
n e j o rg an izac ji w ychow ania fizycznego, któ­
ra  prow adzona je s t  w  fab ryk ach  czy  to w for­
m ie  ćw iczeń  w sp e c ja ln ie  w  tym  celu  orga-

ce, k tó re  biorą u d zia ł w ćw iczen iach  W . F .  
w ciągu roku , poniew aż je d n a k  a k c ja  ta ro z­
w ija  s ię  otgromńie, ob ejm ując co raz  w ięcej 
fa b ry k  i  co raz w iększą  lic z b ę  robotnic, ko- 
nieczncm  je st  uzupełnien ie w ykw alifiko w a­
nych s ił  in stru kto rek  W .F .  p rzez  s iły  pomoc­
nicze, rek ru tu jące  s ię  z  pośród  sam ych ro ­
botnic. S ą  to t. z w. p rzodow nice W .F . ,  p rze­
szkolone na sp ec ja ln y ch  k ró tk ich  kursach .

P lan  obozów tegorocznych  przew iduje

obok zw yk łych  obozów w ypoczynkow ych, sp e­
c ja ln y  k u rs  dwutygodniowy d la  150 przo­
dow nic W .F .  N a k u rs  ten będą p rzy ję te  albo  
przodow nice ju ż  prow adzące ćw iczen ia  ce­
lem  ich  d oszko len ia , lub też kan d yd atk i no­
we z  p o śró d  lep ie j ćw iczących  robotnic.

J a k  w idać w ięc, a k c ja  wychow ania f i­
zycznego w  fab ryk ach , za in ic jow ana p rzed  
trzem a la ty  p rze z  Państw ow y U rząd  W . F .  
i  P . W .  i  M in . O p ie k i Sp o łecznej ro zw ija  się  
system atyczn ie , m a ją c  na celu  podniesienie  
zdrow ia robotn ic i zm nie jszen ie  zm ęczenia, 
spowodowanego ich! c ię żk ą  pracą.

Janina IMiedzińsIta

MAKABRYCZNA UCIECZKA SKUTEGO ZŁODZIEJA
W lókł postrzelonego towarzysza, byłe tytko nie wpaść w ręce policji

B y d g o s z c z .  W e  w torek  w ieczorem  
p rzep ro w ad ziły  bydgoskie w ładze p o licy jne na 
teren ie całego m iasta  liczn e  ob ław y celem  
u jęc ia  k ilk u  osobników , k tó rzy  napad ali na 
sam otnych przechodniów . M ię d zy  innym i u- 
jęfco na teren ie  ś lu z y  nad B rd ą  k ilk u  osobni­
ków  spod ciem nej gw iazdy.

W  ch w ili, gdy p o lic jan t odprow adzał 
dwóch p o d ejrzan ych  osobników, k tó rych  po­
p rzed n io  sku to  razem  w k a jd a n y , do  kom i­
sa r ia tu , c i nagle rzu c ili się. do u c ie czk i. P o ­

lic ja n t, śc ig a ją c  uciekin ierów , zaw ezw ał ich  
k ilk ak ro tn ie  do zatrzym ania  się, a  gdy to  
nie odniosło  sku tku , w ystrze lił z  rew olw eru. 
S trza ł b yl śm iertelny! i jeden  z  uciekin ierów  
runął bez życia  na ziem ię. M im o to drugi 
nie ch c ia ł s ię  poddać i  w lókł skutego to­
w arzysza  je szcz e  p rze z  k ilk a  m etrów nim  
go u ją ł p o lic jant. Z astrze lo n ym  osobnikiem  
okazał się  n ie ja k i M a d z io r z  powiatu m or­
skiego.

DO UZDROWISK KURSOWAĆ BĘDĄ 
WAGONY TURYSTYCZN E

Nowy rozkład jazdy kolejowej na sezon letni br, 
przewiduje wprowadzenie bezpośrednich wagonów 
turystycznych III klasy, zaopatrzonych w materace 
i pościel Wagonv takie kursować będą między War­
szawą a uzdrowiskami Worochta Zakopane Hel. 
oraz między Krakowem i Krynicą. (A Poznań? — 
Przyp Red.).

Osoby pragnące korzystać z przejazdów tak.emi 
wagonami muszą wykupić bilet kolejowy na prze­
jazd do wymienionych uzdrowisk, oraz oddzielny bi­
let Tow. W agonów Sypialnych Wagons Lits-Cook 
uprawniający do zajęcia miejsc leżących.

Cena biletu na miejsce do leżenia wynosi przy 
przejeździe z Warszawy do Worochty Zakopanego i 
Helu lub z powrotem zl 5.50, a cena biletu powrot­
nego zł 7 — Przy przejeździe zaś z Krakowa do 
Krynicy lub z powrotem 4 zl (bilet powrotny zl. 5.50.

Bilety na miejsca leżące nabywać można w ka­
sach biletowych biur podróży, a w miarę wolnych 
miejsc także w pociągu.

KREW NA TORZE KOLEJOWYM
I n o w r o c ł a w .  N a l in j i  k o le jo w e j In o ­

w rocław  -— B yd goszcz w y d a rzy ł s ię  trag icz­
n y  w yp adek, którego o fiarą  p ad ł 6-letni sy*n 
p raco w n ika  f-m y B aeo n -Eksp o rt w  G n ieźn ie , 
H ieronim  Jaku b o w sk i.

C h ło p ak , o p iera jąc  s ię  o d rzw i w ypadł 
nagló z  pędzącego pociąguf i  ru n ą ł n a  są sie d n i 
tor. S k u tk i up ad ku  b yły  stra szn e . M a le c  bo­

wiem u leg ł złam aniu  kręgosłupa i  zm iażd że­
niu cz aszk i. Pociąg  zatrzym ano natychm iast, 
poczem  p rzetransportow ano Jakubow sk ieg o  
pociągiem  do Byd goszczy . Stan  chłopca je s t  
beznadziejny. W ła d z e  p o licy jn e  w szczę ły  do­
chodzenia celem  u sta len ia , k to  ponosi w inę  
w ypadku.

NIEMIECKA ROBOTA PROPAGANDOWA 
wzmaga się na naszem pograniczu

K ę p n o .  P o  stro n ie  n iem ieck ie j, s z c z e ­
gólnie na tute jszem  pograniczu, zo sta ły  roz­
rzucone m asowo pocztów ki, noszące w ybitne  
cechy propagandy a n typ o lsk ie j. Pocztów ki, 
w ydane nakładem  W a lte ra  G ro sseg o  w S y ­
cow ie (N iem cy), p rzed staw ia ją  częśc i pow ia­
tu sycowskieg"*, w łączone mocą traktatu  w er­
sa lsk ieg o  do P o lsk i, o raz części, p ozosta ją­
ce  p rzy  R z e sz y .

T e re n y , p rzy łączo n e do P o lsk i, oznaczo­
ne są  ko lo rem  czerw onym , a należące do

Niem iec, b iałym . N ad  m apką um ieszczono  
nap is: „N iesp raw ied liw o ść wobec powiatu sy-  
cowskiego", a pod m apką ob jaśn ien ie następu­
jące j tre śc i: 41 czysto  n iem ieckich  gmin, 27 
niem ieckich obszarów  d w orsk ich  z  21208 mie­
szkańcam i o o b szarze  40377 ha, 41 szk ó ł z  
78 k lasam i, 15 kościo łów , 2 lin je  ko lejow e, 8 
szols i 130 dróg polnych sam owolnie p rzecięto '1.

Ja k  z  pow yższego w ynika , mimo zobo­
w iązań m iędzynarodowych' i obopólnych nie­
m iecka propaganda antypo lska  działa.

Targowica w Poznaniu
Poznań, dnia 3 6

Spędzono: 410 sztuk bydła; 1546 świń; 
lat; 160 owiec Razem 2639 zwierząt
i  hvdłg

A) W o I t  !
1. Pełoomięsiste. wytuczone, nieoprz
2. Mięsiste, tuczone młodsze do 3 lat 
5, Mięsiste tuczone starsze
4 Miernie odżywione

B) B o b s l e j
I. Wytoczone pełnermięsiste 
Ł  Tuczone mięsiste
3 Nietnczone, dobrze odżyw., starsze
4 Miernie odżywione 

O  K r o w y ?
1 W vtnczone pelnomięsłate 
a  Tuczone mięsiste
3.  Nietnczone, dobrze odżywione
4. Miernie odżywione 

Dl J a ł o w i c e :
1. Wytoczone oelnomięsiste
2 . Tuczone mięsiste
3. Nietnczone. dobrze odżywione 
a  Miernie odżywione

1936
525 cie-

64- C8 
54 - tO  
48-52 
44—46

60-64
54-58
46-52
42— 44

62—17 
56—10
43— 62 
IB—22

64—68
44— 60 
58- 52 
444—6

a

a i

E) Mł od z i e ż :
1. Dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione

F) C i e l ę t a :
f. Najprzedniejsze cielęta wy tuczeń* 
2 Tuczone sielęta 
X Dobrze odżywione 
4. Miernie odżywione 

OWCE
L Wytoczone, Delnomięsłste jagnięta 

młodsze skopy
2 Tuczone starsze skopy i maciorki 
5. Dobrze odżywiane
ŚWINIE ( t u c z n i k ! ) ,
L Pełnomięsistc od 120 do 150 kg żywej 

wagi
a Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywe 

wagi
S. Pełnomięsiste od 90 do 100 kg. żywe 

wagi
4. Mięsiste świnie ponad 90 kg.
3 Macior* i oóźne kastraty
6 Świnie słoninowe ponad 150 kg

ponad- notowania.
Przebieg targu: ożywiony.

44—48
38-42

72-80 
64-7o 
5o— 62 
46—54

£0—06

108-110

102-lOa

95- 10 
94

90- ICO

llo u y  pacjent zakładu psychiatrycznego
N ow ela

Kierownik zakładu psychiatrycznego dr. Ronald 
Waldorf kazał jrzvwolać do swego gabinetu wszyst 
kich pielęgniarzy tu zatrudnionych

— Panowie — zaczął dr. Waldorf — przywie­
ziono do zakładu naszego nowego pacjenta. Jest nim 
obłąkany atleta Tom Hootosn Przed chwilą ukoń­
czyłem wstępne badan:c tego pacjentâ  Otóż zwra­
cam wam uwagę że Hootson jest warjatem bardzo 
niebezpiecznym dla otoczenia Wydaje mi się że 
został przez wyższe siły zesłany na ziemię poto. aby 
•yniszczyć cały ród ludzki Zanim obłąkańca tego 
!olano przychwycić zamordował już pięć osób... 

Lale pręciu newinriych ludzi na których gardłach 
aacisnął swe długie s-ijne palce Hootson przekona­
ny jest o swem zbrodniczcm posłannictwie tak da­
lece że niema prawe chwili abv myślał o czemś 
tonem Dlatego też postanowiłem osadzić go w osob­
nej cel; i trzymać go zdała od reszty pacjentów. 
Pąleeam wam panowie w czasie przechadzek nie 
spuszczać z oka tego niebezpiecznego pacjenta Za­
znaczam przytem że trzech a nawet cz.teerch z was 
nie zdoła się z nim uporać Jest to człowiek dyspo­
nujący olbrzyma siła fizyczna. Bvl on mistrzem 
walki wolno-amerykańksiej Hootson znajduje się w 
obecnej chwili w sąsiednim pokoju sam Jeszcze na 
jedno muszę wam panowie zwTÓcić uwagę. Otóż 
Hootson boi się panicznie dźwięku gwizdka jakego 
sędziowie soortowi używają podczas walk zapaśni­
czych Na dźwięk takiej gwizdawki Hootson udeka 
wtula się w najmniejszy kąt i drży na calem ciele.

Polecam jednemu z was zaopatrzyć się na wszelki 
wypadek w taką gwizdawkę i tylko w razie najwięk­
szego niebezpieczeństwa skorzystać z niej

Pielęgniarze słuchali słów kierownika z  wielką 
uwagą. Twarze tych ludzi wskazywały na to. że 
byli oni przygotowani na wszystko. Ileż to razy sty­
kali się już z okropnemi niebezpieczeństwami. Prze­
cież nie tak dawno jednego z ich kolegów spotkała 
straszna śm-erć z rąk trzech warjatów którzy wep­
chnęli pielęgniarza do olbrzymiego kotła z wrząca 
wodą. gdzie się poprostu ugotował na miazgę

— Polecam wam panowie odprowadzić teraz 
Hootsona z zachowaniem wszelkich ostrożności do 
cclj nr 207 — skończyłemI — rzeki dr Waldorf

Pielęgniarze skłonili <*ię kierownikowi i udali się 
po nowego pacjenta Starszy pielęgniarz Dick Bem- 
bersou podszedł teraz do siedzącego w kącie Hoot­
sona

_ Dzień dobry kochany przyjacielu Pragnęli­
byśmy abvś nam towarzyszył w przechadzce po na­
szym pzrepięknvm ogrodzie Chodź z nami — zwró­
cił się do obłąkanego Bembersson

Hootson an- drgną! tylko patrzał mętnym wzro­
kiem w jeden punkt.

_ Cóż to nie słyszysz mego głosu przyjacielu?
pytał Bembersson

Hootson teraz, dopiero jakgdvbv się ocknął
— Ach przyszedłeś, a kto ca ci drudzv. tam za 

drzwiami, ezv on.i też. dobrowolnie pójdą na śmierć 
—1 zapytał Hootson

— Tak. ci już się do tego przygotowali Zamie­
rzają teraz współn-e zemną wyszukać odpowiedniego 
miejsca gdzie mógłbyś ich wygodnie zgładzić. Le­
piej jednak będzie gdv pomożesz nam miejsca tego 
poszukać — tlomaczyl llootsonowi Bembersson

— Dobrze, pójdę z wami. odparł obłąkaniec 
Wyprostował się teraz i wyszedł spokojnie Pielę­
gniarze zaprowadzili go do celi nr 20? i tam go bez 
trudu zamknęli Doktór Waldorf przeznaczył dla 
Hootsona wyjątkowo tę celę gdyż była ona silnie 
zabezpieczona i zaopatrzona w masywne drzwi.

Minęło kilka dni.
Starszy pielęgniarz. Dick Bemberson zaopatrzył 

się w odpowiednią gwizdawkę Teraz już bez naj­
mniejszej obawy skierował się do celi nr. 207 którą 
zajmował Hootson Zaledwie jednak przekroczy} próg 
tej celi obłąkaniec ze straszliwym rykiem rzucił się 
na niego Bembersson cofnął się i błyskawicznie do­
był z kieszeni gwizdawkę. zamierzając przytknąć ją 
do ust. Hootson jednak pchnął Bemberss»na tak sil­
nie że pielęgniarzowi w-ypadla gwizdawka z ręki i 
wpadła pod łóżko chorego Bembersson przerażony 
pochylił się aby ją szybko podnieść Było jednak 
zapóźno Palce szaleńca objęły już. jego szyję Pie­
lęgniarz bronił <ię jak mógł wreszcie stracił siły. 
Uczul szum w głowie w uszach dźwięczały mu jak- 
gdvbv tysiące niewidzialnych dzwonków oczv za­
szły mu mgłą — tracił przytomność Palce Hool- 
sona coraz silniej wpijały się w jego krtań Z ust 
szaleńca wydobył się przeraźliwy śmiech

Dick Bemberson starszy pielęgniarz zakładu 
psychiatrycznego kończył swe żvcre na posterunku 
Na podłodze pod łóżkiem obłakańea leżv błyszcząca 
zbawcza gwizdawka n-klowa N e dotkną jej już. usta 
nieszczęsnego Bemberssona!

F re d  F red so n .

PIĄTEK. 4 CZERWCA.
Program ogólnopolski 6.30 Kiedv ranne wsta­

ją zorze; 6.33 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkól; 8.10 Audycja dla 
poborowych; 8 30—11.5? Przerwa; 11.57 Sygnał 
czasu — oraz hejnał z Krakowa; 12.15 Audycja 
dla szkół (z okazji Dnia Spółdzielczości) dla 

dzieci starszych pt Wszyscy do nas — Edwarda 
Szymańskiego w wykona n u uczniów średnie j 
Szkoły Spółdzielczej w Warszawie; 12.50 Chwilka 
gospodarstwa domowego; 13 05 Dziennik potudnio 
wy; 15 30 Wiadomości gospodarcze: 15.45 Roz­
mowa z chorymi ks kapelana Michała Rękasa (z 
Torunia); 16.00 Koncert muzyki lekkiej w wy­
konami; orkiestry 56 pp pod dyr. por Włady­
sława Sadowskiego (z Poznania): 16,45 Skarby
Polski; Literatura polska — odczyt IT — wygłosi 
Konrad Górski prof U. S B. (z Wilna): 17.00 
Serenady — w wykonaniu Orkiestry Kameralnej 
pod dyr. Adama Mermana (z Krakowa); 17.50 
Poradnik sportowy — red Józef Włodarkiewicz; 
18.50 Biuro Stud.jów rozmawia ze słuchaczami P. 
R.; 19.00 Żyee człowieka w pieśni Wykonawcy; 
Eugeniusz Mai. Przy fortepianie prof Ludwik 
Urstein; 19.45 W sklepie ..ha ha. ha“ — audycja 
słowno - muzyczna Juljusza Toia i Adolfa Flei- 
schera (ze Lwowa); 20 30 Dwie groteski — Magda 
lenv Samozwaniec: 20 45 Dziennik wieczorny;
20 55 Pogadanka aktualna; 21.00 Koncert symfoni­
czny w wykonaniu orkiestry svmf. P R pod 
dyr Grzegorza Fitelberga, z udz. Ryszarda Wer­
nera (fortepian); 22.00 Wiadomości sportowe; 22.15 
Muzyka lekka i taneczna w wyk Zespołu Ferszki 
i Petersburskiego (tr. z Ciechocinka przez To­
ruń).

Lokalne audycje poznański 6 00 K-edy 
ranne wstają zorze: 6.03 W krainie walca (płyty): 
6 23 Program na dzisiaj; 6.28 Parę informacyj: 
12.05 Piotr Czajkowski: Koncert fortepianowy
b-moll Cz. I i II (wvk. Artur Rubinstein z tow. 
ork symf.) płyty; 12.40 Dalszy ciąg koncertu for­
tepianowego b-moll Czajkowskiego płyty: 12.55 
Chwila marszów płyty; 13.15 Muzyka z płyt; 15.30 
Przegląd giełdowy; 18.00 Felieton pt Apasze i ko 
mancze (z psycholog;; młodzieży) wygi Stanisław 
Strugarek: 18.10 Nasze wycieczki; 18.15 Pogadan­
ka dla dzieci pt. Staś lotmiczek — w opracowaniu 
Stanisława i Stefana Sojeckich: 18.25 Życie kultu­
ralne. artvstvczne i społeczne Poznania; 18.30 
Koncert reklamowy

Stacje zagraniczne. 18.00 Lipsk Koncert po­
południowy; 18 40 Budapeszt Muzyka salonowa; 
19.00 Sztutgart Koncert kameralny; 19 00 Frank­
furt Dawna muzyka; 19.10 Bratysława Muzyka jaz 
zowa; 19 50 Praga Powitan-e lata — aud muzy­
czna; 19 50 Wiedeń Koncert orkiestrowy z Mozar- 
teum w Salzburgu; 20 10 Hamburg Utwory K M. 
Webera: 20.10 Sztutgart Haydn — portret muzycz 
ny; 20 50 Strasburg Utwory Webera: 20.45 Radio 
Paris Boccaccio — opera kom. Sitppego (fragm.ł; 
20.45 R/vm Kwiat Hawaju — operetka Abrahama: 
20.55 Budapeszt Tannhauser — opera Wagnera akt 
II i III; 22.20 Wiedeń Muzyka lekka: 22.30 Sztut­
gart Koncert wieczorny; 23.00 Koemigswust. Pro­
simy do tańca; 23 00 Bukareszt Koncert muzyki 
klasycznej; 23 10 Budapeszt Muzyka jazzowa

Giełda zbożowa w Poznaniu
14 25 14.50

21.75 22.00

15.50 15.75
15.25 15.50

15.50 15.75
15,— 15,25

Żyto
usposobienie: stalsze 

Pszenica
usposobienie: spokojne 

Jęczmień 700—725 g/1 
Jęczmień 600—680 g'!

usposobienie spokojne 
Owies 450 — 470 gd 
Owies standartowy

Usposobienie spokojne.
Mąka żvtn;a wyciągowa 0—30% 21 25 21 50
Mąka żytnia gat. I 0—50% wł. w. 20,75 21,00
.Mąka żytnia gat I 0—65% 19 75 20 25
Mąka żytnia gat. I I  50—65% wt. w. 14,75 15.75
Mąka żytnia pośl. pon. 65% wł. w. 13,25 14,25

usposobienie: stalsze
Mąka pszenna gat I wyciąg 0—20% 34 75 36,50
Maka pszenna gat IA 0—-45% 34—. 34.50
Mąka pszenna gat IB 0—55% 33 — 33 50
Mąka pszenna gat TC 0—60% 32 50 35.—
Mąka pszenna gat ID 0—65% 31 50 32.—
Mąka pszen. gat. TT A 20-55% wł. w. 30.75 31,25
Mąka pzenna gat IIB 20—65% 30 25—30.75
Mąka pszenna gat TID 45—65% 27 75 28 25

gat. HF 55—65% wł. w. 23.00 24,00
gat. ITG 60-65% wł. w. 22.00 20,50
gat. TTTA 67-70% wł. w. 20,00 20,50
gat. I I I  B 70-75% wł. w. 18,00 18,50
Usposobienie spokojne.

Otręby żyta. przem. standart. 11,00 11,50
pszenne, grube, przem. stand. 11,00 11,50
pszenne śrerl. przem. stand. 10,00 10,75

Otręby jęczmienne 11,50 12,75
Siemię lniane 44 00 46.00
Gorczyca 52,— 54 —
Wyka latowa 25.— 27.—
Pelusz.ka 25.50 27.50
Crrooł’ Viktr»ria 21.— 25.—
Groch Folgera 20— 22.—
Łubin niebieski 11.25 11 75
Łubin żółty 13.50 14.—
Ziemniaki fabryczne za kilo% 3.75 4 25
Makuch lniany w taflach „ 18.— 18.25
Makuch rzepakowy w taflach' 14,75 15,—
Makuch słoneezn. w taflach 42(43% 16,75 17.25
Śrut Soja 22.— 23,—
Słoma pszenna luzem 1 65 1 90
Słoma pszenna prasowana 2 15 2.40
Słoma żytnia luzem ( 95 2 20
Słoma żytnia prasowana 2 70 2 95
Słoma owsiana luzem 2 20 2 45
Słoma owsiana prasowana 2.70 2.95
Słoma jęczmienna luzem 165 190
Stoma jęczmienna prasowana 215 2 40
Siano zwykłe luzem 5 15 5.65
Siano zwykłe prasowane 5.65 615
Siano nadnoteckie luzem 6.15 665
Siano nadnoteckie prasowane , 7 15 7 65

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót 807.3 tonn, w tem żyta 201 t., 

pszenicy 26 t jęczmienia 40 t., owsa 45 tonn. 
Poznań, 3 czerwca 1936 r.

Giełda nienieiRa w Warszawie
WARSZAWA, 5 czerwca'— godz. 15.15 — 

tel. wł.
Bank Polski płacił waluty: Dolar — 5,29;

Marka niemiecka — 135,—.
DEWIZY: Berlin — 215,45; guld. gdański — 

99.80; Holandia — 359.29: Londvn — 26,59; Pa­
ryż — 55.01: Szwajcaria — 171.80.

PAP. PROCENT.: Dolarówka — 50; Akcje 
Banku Polskiego — 104. Poż. inwest. — I em. — 
68 zł.; poż. inwest. — II  em. — 68,75 zł.



DZIAŁ URZĘDOWY
Właścicielom bydła rogatego zwracam uwagę 

Ha konieczność zbadania bydła rogatego, czy nie 
iest przypadkowo opadnięte gzem bvdlęcem.

Giez bvdłeca a mianowicie iei larwy gnieżdżą 
się u bydła rogatego pod skórą przeważnie w oko­
licy krzyża. Mieisce iei siedziby stwierdzają pęki 
wystające ponad powierzchnię skóry. Larwy te po 
przedziurawieniu skóry wydostają się na ziemię i 
przemieniaią się na muchę zwaną gzem bydlęcem.

Szkody wyrządzane przez tego szkodnika są 
poważne, ponieważ, poza odbieraniem soków by­
dlęciu. niszcv nailepszą część skóry, na ktÓTei po 
wygarbowaniu inko śladv siedziby muchy tei po­
zostałą dziury. Walka zaś z nią nie wymaga wiel­
kiego trudu. Polega ona na niszczeniu larw tych 
przez nakłócie ich podczas rozwoiu pod skórą czy­
stą szpilką i następnem rozgnieceniem larw pod 
skórą. Mieisce nakłócia należy odkazić iodyną lub 
okowitą.

ZwTacam się z apelem do P. P. Rolników do 
zbadania bydła swego na gzy i do usunięcia larw 
z pod skóry bydlęcia.

Starosta Powiatowy: ( —)  D r .  E k k er ł.

K a le n d a rz  r z y m .-k a t
C zw artek  F ra n c isz k a  
P ią te k  Bonifacego  

Kalendarz st •• -Miski 
C zw artek  G o śc im ila  
P ią tek  D obrociecha  
S ło ń ce  w schód : 3,10 

zach ód : 19,50 
K s ię ż y c  w schód : 19,31 

zach ód : 2,21

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni 
Dr. Stankiewicz, Rynek 12, tel. 12.

Apteka pod „Aniołem'4, Rynek, tel. 7.

Kino Apollo: „Wilhelm Tell".
Kino Corso: „W pogoni za szczęściem".

Z e s ta w ie n ie
w dniu 5 czerwca 1936 r.

Urodzenie: syna: mistrz piekarski, Franciszek 
Klawiński- urzędnik bankowy, Kazimierz Balce- 
rzak; córkę: czeladnik obuwniczy, Stanisław Li- 
tewka. robotnik Idzi Winiarski. Śluby: pomocnik 
biurowy, Józef Szczęśniak, kawaler z Jadwigą Opo- 
rowską, panną, oboie z Ostrowa. Zgony: Stani­
sława Rataiczyk. panna z Poznania, lat 48 i 1 m.

U r z ą d  S ta n u  C y w i ln e g o . W miesiącu maiu 
1936 r. zanotowano w mieście Ostrowie a) uro­
dzeń 46 (w tern 26 płci męskiej i 20 płci żeńskiej); 
b) ślubów 8; c) zgonów 24.

Porządek nabożeństw
N ied z ie la t 7. czerw ca :

nisze św. w kościele: o godzinie 6,00 ks. Rywolt; 
o 7,00 ks. Rywolt; o 8,00 ks. dziekan Płotka; o 9,15 
ks. dziekan Płotka; o 10,30 ks. Andrzejewski; o 12,00 
ks. Andrzejewski. '

W  zakładach: o godzinie 7,00 w więzieniu: ks. Mu­
siała.

K a za n ia : dla dzieci o godzinie 9,15 ks. Andrzejew­
ski; dla dorosłych o godz. 8,00 ks. Rywolt; o godz. 
10,30 ks. Musiała; o godz. 12,00 ks. Rywolt.

S p ow ied ź  św . — 6,30—9,00.
C h rz ty  o godz. 13,00 i 16.00 — ks. Andrzejewski.
N ies zp o ry  o godzinie 15,00 — ks. Andrzejewski.

'U roczystość B o że g o  C ia ła  (c zw a rtek  11 c z e rw c a ):
N ie s zp o ry  uroczyste w środę 10. 6. o godzinie 

-9,30 z procesją naokoło kościoła.
M sz e  św. w kościele: o godz. 6,00 ks. Rywolt; 

o 7,00 ks. dziekan Płotka; o 8,00 dla dzieci ks. Andrze­
jewski. o 10,30 (po procesji w kościele) ks. Musiała, 
o 10,30 (po procesji w grocie Matki Boskiej) ks. An- ■ 
drzejewski. o 12,00 ks. Musiała.

W  zakładach: o godz. 7,00 w więzieniu: ks. Rywolt.
P ro c e s ja  z Najśw. Sakramentem o godzinie 9,00 

ks. dziekan Płotka w asyście księży djakona i subaja- 
kona.

Kazań nie będzie.
N ies zp o ry  z procesją naokoło kościoła o godzinie

17.00 ks. Andrzejewski.
C h rz ty  i b łogosław ieństw a o  godzinie 13,00 i 16,00 

ks. Andrzejewski.
W  tygodn iu  od  8  — 14 czerw ca :

M sz e  św .: o godz. 6,00 ks. Andrzejewski; o 7,00 
ks. Musiała; o 8,00 ks. dziekan Płotka; o 9,00 ks. 
Rywolt.

S p ow ied ź  św .: przedpołudniem codziennie od 6,30 
do 9,00. — w poniedziałek 8 czerwca o godz. 15,00 spo­
wiedź dzieci szkoły im. Królowej Jadwigi, a o godzinie
16.00 dzieci szkoły im. Konopnickiej — po południu 
w środę i sobotę od godziny 17—19 i 20 do końca.

Wtorek 9 czerwca jedna msza św. o godznie 9,00 
ks. Andrzejewski. — Komunja św. co godzinę.

W  O k taw ie  B ożeg o  C ia ła :
M sza  św . z procesją w kościele o godzinie 9,00 w 

kościele: ks. Rywolt.
N ie s z p o ry  z procesją wokoło kościoła o godzinie 

19,30; ks. Andrzejewski.
D y ż u r  ty g o d n io w y : ks. Andrzejeswki.
Zastępca dyżurnego: ks. Musiała.

OSTRÓW CZCI
.W  dniu w czo ra jszym  odb yły  s ię  w  oalej 

P o lsce  p iękne u ro czysto ści z  o k a z ji 10-leeia 
spraw ow ania najw yższego  urzęd u  państwow e­
go p rzez Pana P rezyd en ta  Ignacego M o śc ic­
kiego. D o u ro czysto ści tych  d o łączy ł się  rów ­
nież eałem sercem  O stró w  i obywatelstwo o- 
strow skie . W  ram ach dobrze zorganizow a­
nych u ro czysto ści oddano hołd N ajw yższem u  
R eprezentantow i M ajestatu  R zeczyp o sp o lite j.

W  p rzededniu  w łaściw ych  u ro czysto ści 
odbył się  w godzinach w ieczornych  cap strzyk . 
N a R y n k u  p rzed  ratuszem  u staw iły  s ię  od­
d z ia ły  w ojskow e, K P W , S tra ż y  P o żarn e j i 
Z w . S trze leck ieg o .

N a jp ierw  o rk ie stra  60 p.p. odegrała hym n  
narodow y, sko le i o rk ie stra  K P W  odegrała  
,,P ie rw szą  B ryg ad ę", w reszcie  o rk ie stra  S t ra ­
ży  P o żarn e j w ykonała  ,,W sz y s tk ie  n asze  dzień  
ne sp raw y". C ap strzyk o w i p rzyg ląd a ły  się  tłu ­
m y p ub liczno ści. P o  ukończonym  cap strzyk u , 
oddziały, p rz y  dźw iękach  sw o ich  o rk iestr, od- 
m aszerow ały do sw oich k w ater.

U ro czy sto śc i w czo ra jsze  odbyw ały s ię  
p rzy  p iękn ej pogodzie. M iasto  udekorow ane  
było bogato flaagm i o barw ach państw ow ych. 
Z  gm achów szczególn ie o kaza le  udekorow ane  
było Starostw o  Powiatowe) i  R a tu sz .

O ko ło  godz. 9-ej ze b ra ły  s ię  na p lacu  
przed kościo łem  od d zia ły  w ojskow e ze sztan ­
darem  Xp° lew ej) o raz  o d d zia ły  o rg an izacy j 
sp o łecznych  (po p raw ej). N a k ró tk o  p rzed  
godziną 9-tą p rzyb y ł p. p u łk . W a lc z a k , któ­
ry  odebrał od dowódców poszczególnych for- 
m acyj raport. Na pow itanie od d zia ły  odpowie­
d z ia ły  g rom kiem : ,,Czo łem ! P an ie  p u łkow ­
niku !“ .

M szę  św . odpraw ił k s . dziekan  P ło tka . 
W  ustaw ionych p rzed  ołtarzem  k rze słach  za ­
ję li m ie jsca  p rzed staw ic ie le  w ładz państw o­
wych, w ojskow ych , sam orządow ych i  kom u­
nalnych  z  pp. starostą  d r. E k k e rte m  i  p u łk . 
W a lcz a k ie m  na czele . D ookoła u staw iły  się  
p oczty  sztandarow e. Św iątyn ia  cała była p rze ­
pełniona tłum am i w iernych . Szczeg ó ln ie  lic z n y  
był u d zia ł m łodzieży szk o ’nej. Po nabożeń­
stw ie odśpiew ano w spó ln ie : ,,Roże co ś P o l­
skę".

D a lsze  u ro czysto ści odb yły  s ię  na ryn k u . 
Z e  sp ec ja ln ie  w zniesionej trybuny w yg ło sił 
piękne przem ów ienie p. n o ta rju sz  T a d e u sz  
E rte l, s ła w ią c  zasług i D osto jnego Ju b ila ta  dla  
dobra n asze j O jczy zn y . Przem ów ienie sw e za­
kończył p. n o tarju sz  o k rzyk ie m : ,,P an  P re ­
zydent R zeezyp o sp o T te j P o ls k ie j— niech ż y ­
je !"  O k rz y k  ten p ow tórzy li w szy scy  trz y k ro t­
nie. P . n o tarju sz  od czyta ł rów nież sp ec ja ln ą  
depeszę hołdow niczą w ysłaną w im ieniu  m. 
O strtw a  do P ana P rezydenta .

Im p cn rjąo a  była w czo ra jsza  defilada, w  
k tó re j ta k  o d d zia ły  w ojskow e ja k  i oddziały  
P .W . zaprezentow ały doskonałą  postawę. D e ­
filad ę odb ierali ze sp e c ‘a ’no.3 tryb u n y  p. sta ­
rosta  dr. Ekk^ ńt !  p. p u łk . W a lc z a k . W z d :u ż  
tra ry . k tó rą  m anew row ać m ia ły  odd zia ły , u- 
s ta w ily  s ię  tysiączn e  rze rze  społeczeństw a, 
k tó re  z  w ielk iem  zainteresow aniem  śle d z iły  
p rzebieg  defilady .

D efilad ę  p ro w ad ził p. m jr . Z g lcn ie k i. —  
O tw iera ł ją  60 p.p., ze sztandarem . Z a  60 p.p. 
sz ły : kom pan ja  te legrafistów , która  szczeg ó l­
n ie p ięknym , rów nym  kro k iem  p rzem aszero ­
w ała p rzed  sw ym  Przełożonym . F o rm a c je  w oj­
skow e zam ykał dyw izjon  25 p a l‘u.

Szczeg ó lne słow a uznania n a le ży  s ię  od­
działom  p rzysposob ien ia  w ojskow ego, prow a­
dzonym  p rzez p. ppor. Serd eck ieg o . D ług im  
sznurem  p rze su w ały  s ię : rep rezen tacy jn a  kom

Piękna ofiarność
P .  K a sp rza k  Z o f ja  z Zaćharzewa wpłaciła do 

administracji naszej 1 0  z ło ty c h  na Fundusz Obro­
ny Narodowej.

Jedyny występ Stefana Jaracza
Największy artysta polski doby współczesnej 

S te fa n  J a ra cz , wystąpi w dniu 10 czerwca rb. w 
sali Teatru Miejskiego wraz ze swą znakomitą 
partnerką S ta n is ła w ą  P e r z a n o w s k ą  w sztuce W. 
O. Somina „Za m a ch “ .

Będzie to zarazem jedyny występ stołecznego 
Teatru Ateneum.

Zainteresowanie przedstawieniem kolosalne.

ZE B R A M A
Z e b r a n ie  Z w .  S t rz e le c k ie g o  oddział żeński w 

Ostrowie dnia 4 czerwca 36 r. o godz. 7-mej w 
Świetlicy Zw. Strzeleckiego na stadionie.

Z Mikstatu
Kurs L. O. P. .P. dla drużyn odkażających 

przeprowadził Zarząd Obwodu Pow. w Ostrowie 
od 27. 4. 35 r. do 20. 5. 36 r. w Mikstacie. Kurs 
ukończyło 56 kandydatów z miasta i gminy. Wy­
kładali np. kpt. Kapciuk. mgr. Cyranowski. bur­
mistrz Tobola, dr. Godlewski i instr. Modrzejewski.

Kurs zostanie ukończony w niedługim czasie 
rozdaniem świadectw i wspólną fotografją.

czerwiec

4
czwartek

GŁOWI PAŃSTWA POLSKIEGO
pa»ija K P W ,  Z w ią ze k  S trze le ck i, h a rce rk i i 
harcerze , P P W , P o w sta ń cy , In w a lid zi W o ­
jenn i, B ractw o  K u rk o w e, S o k ó ł, S tra ż  Po­
żarna a w re szc ie  szk o ły . P raw d ziw ą  rad o ść  
sp raw ia ł w idok d o sko nale  m asze ru jących , w 
m yśl taktu  bębna szk ó ł, tak  g im nazja lnych  
jak ! i  p ow szechnych, o raz uczen ie  S z k o ły  han­
dlow ej. A  n a jład n ie j s z ły  u czen ice  g im naz­
ju m  żeńskiego  o raz  u czen ice  s z k ó ł :  hand lo­
w ej i  pow szechnych . S zereg i p iękn ie  w yrów ­
nane, rów niutk i k ro k , u śm iech n ię te  tw arze ! 
T a k  ład n ie  d efilu jących  s z k ó ł n ie  w id z ie liś ­
m y ju ż  dawno.

D efilad a , o d b yw ająca  się w b laskach  p ięk  
nego sło n eczka , trw a ła  b lisk o  godzinę.

W  godzin  ich od 12— 13-e.j p rzy jm ow ał p. 
starosta  dr. E k k e r t  życzen ia  sk ład an e  z o- 
k a z ji 10-leela u rzęd ow an ia  P rezyd en ta  R ze-  
ezyp os, oli e j prof. Ig n  icego M o śc ick ieg o .

Ponadto rep rezen tan ci w ładz, o ra z .o rg a ­
n iza cy j zap isyw ali- s ię  do sp e c ja ln e j lis ty  z 
życzen iam i. S a la , w k tó re j  dokonyw ano zap i­
sów była p iękn ie  ozdob ona z ie len ią . Na tle  
barw  państw ow ych zaw ieszono  p ortret Pana  
P rezyd en ta . Z  boku w id n ia ły  duże c y f r y :  —  
1926 —  1936.

TELEGRAM. WYSŁANY DO PANA PREZYDENTA
T e le g ra m :

P an  P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j Ig n acy  
M o śc ick i, W a rsz a w a  —  Zam ek.

Z e b ra n i na u ro czy sty m  obchodzie ob y­
w atele m iasta  O s tro  i powiatu o stro w sk ie ­
go w ojew ództw a poznańskiego, sk ła d a ją  C i

D o sto jn y  P an ie  P rezyd en cie  z  o k a z ji D zie­
sięcio lecia  Ju b ile u szu  k ierow an ia  naw ą R ze ­
czyp o sp o lite j, p łynące z  głębi se rca  w yra zy  
sy n o w sk ie j w ierności, ho łdu  i  czci.

K o m ite t U ro cz y s to śc i Ju b ile u szu .

SZCZEGÓŁY tNESKZ&UWEM WYPADKU PIŁKARZA OSTROWSKIEGO
W uzupełnieniu wczorajszej wzmianki o nie­

szczęśliwym wypadku złamania nogi przez piłkarza 
KPW Fischera na meczu z IICP w Poznaniu, po­
dajemy czytelnikom bliższe szczegóły tego przy­
krego epilogu zawodów.

Mecz rozegrany między K. P. W. Ostrów 5 
H. C. P. o mistrz. A kl. bvł już od samego po­
czątku prowadzony w  b a rd z o  o s tr e j f o r m ie , w czerń 
celowali specjalnie gracze klubu poznańskiego, dą­
żąc wszelkiemi środkami do wygranej, ś lisk i te r e n  

i  s la b y  sędz ia  p. Jachczvk. nie umiejący trzymać 
graczy w karbach, powiększały niebezpieczeństwo, 
które przyszło dosłownie na minutę przed końcem 
gry. W pewnej chwili do piłki dochodzą szybko 
gracz K. P. W. Fischer i Jakubowski z II. C. P. 
Następuje o s tre  z d e r z e n ie  i  p o z n a ń c z y k  k o p ie , w s k u ­
tek  fa łs z u  p iłk i, p r z e c iw n ik a  w  n o g ę , p o w o d u ją c

m o m e n t a ln e  z ła m a n ie  k ośc i. Z .e m d lo n e g o  gracom  

K . P .  W .  w y n ie ś l i  k o le d z y  d o  s za tn i, skąd w  k ilk a  

m in u t  r ó ż n i e j  z a w e z w a n e  p o g o t o w ie  ra tu n k o w e ,  
p r z e w io z ło  g o  d o  S z p ita la  M i e j s k i e g o  w  P o z n a n iu .  
gdzie dotąd przebywa. Wypadek wywołał n ie z w y ­
k le  p r z y g n ę b ia ią c e  w r a ż e n ie  na  w id z a c h . którrw
współczuli s e r d e c z n ie  n ie s z c z ę ś l iw e m u  oraz jego 
drużynie, dając z drugiej strony wyraz oburzenia 
spowodu ostrej erv poznańrzvków i słabego prowa­
dzenia meczu przez sędziego.

Drużyna K. P. W. straciła na dłuższy okres 
czasu m ło d e g o  i  b a rd z o  d o b r z e  z a p o w ia d a ją c e g o  s ię  

g ra cza , który w niedzielnym meczu d e b iu t o w a ł  d o ­
p ie r o  w  1 -s z e j  d r u ż y n ie . Jest to zawodnik bardzo 
ambitny, spokojny, n rzs -tem  o g r o m n ie  k a rn y  i łu­
biany przez kolegów. Wraz z rzeszą sportowców 
żvczvmv mu iaknajs7vb'zego powrotu do zdrowia

Z  O strzeszow a
W skład Komisji budowlanej na miasto 

Ostrzeszów, weszli ostatnio pp. Rossa, budown. 
i Klnziak (dał

Nagrodę dla zwycięzcy w zaw idach w cza­
sie koncentracji P. W. konnego w Ostrzeszowie 
która odbędzie się 26, 27 i 28 czerwca 1936 r. na 
nowej targowicy — ufundował tut. Zarząd 
Miejski w wysokości 40 złotych. Udział w tejże 
koncentracji weźmie przeszło 250 koni. (da) 

M a tu ra  u ks ks S a lez ja n om  W tut gimn ma­
turę zdali z Ostrzeszowa pp Barczyk Marjan Bąko- 
wslc Feliks Bąkowski Leon Gorgolewski Wiktor 
Kwiatkowski Seweryn Matysiak Jan Pacanowski Bo. 
gdan Rak Kaz-mierz Stachowiak Dvonizv oraz pp 
Banasiak Mieczysław z Korolewa Domańeck: Te-rl‘>r 
z Leszna Jęchorek Alojzy z Jarocina Ka­
miński Czes’aw z Wieruszowa Koniecki Józef 
z Kępna Kończal Sylwester z Żnina Kutzner 
Walter z Bral na Rauchut Ludwik z Kobylina S.ko- j 
ra Tadeusz z Bydgoszczy Zieliński Józef z Ostrow’a 
i Zvchnw cz Bronisław z Kal-sza (da)

Żn\m o śm ierc i. Ostatnio zmarła tu w 62 roku ży­
cia śp Marja Cecholowa matka łubianego księdza 
Józefa Cechola ze Zgromadzenia ks ks Salezjanów 
Zmarła cieszyła sie w-elkem poważaniem a przez 
długi okres czasu pełniła obowiązki przełożonej tut 
III Zakonu Św Francszka Kondukt ża'obnv prowa­
dził svn zmarłej w otoczeniu miejscowego duchowień­
stwa. (da)

1  K ^ ^ m in a
PO ST R ZELIŁ DWÓCH ZŁODZIEI
Bezrobotni Leon Ratajczvk i Ignacy Szulc z | 

Koźmina udali się 30 maja br. na kradzież drzewa 
do lasu majętności Orla. Na kradzieży przychwycił *

Lh właściciel majętności p. Werner Heising i strze­
lił ostrzegawczo z fuzii. Strzałem tvm został ugodzo 
nv Ign. Szulc. Towarzysz iego uciekł. Za uciekają­
cym puścił się w pogoń p. Heising. przyczem pod­
czas oogoni fuzja wypaliła i nabój zranił ciężko Ra­
tajczaka.

Powiadomiona wypadku policja odebrała o. 
Heisingowi fuzję. Rannym pierwszej pomocy udzie 
lił dr. Stęszewski z Koźmina, norzem odwieziono ich 
do szpitala w Krotoszynie. Dochodzenia w toku.

(L. L ).

m /nj J  • •
f e z y

P r z y ję c ie  dzieci p o lsk ich  z N iem iec . Dna 39 ub m
0 godz 10 30 przvbv'a autobusami przez Ujście wv- 
oeczka 130 dziec. polskich z rejonu złotówek ego 
(Niemcy) pod przewodn:ctwem o profesora Modolew- 
«k!ego insp szkolnego dla szkół polskich w Złotowie 
Dzieci pow tane zostały na dziedz ńcu szko'v pow. 
szechnej przemówien-em p in«p szkoln Krzanow­
skiego oraz delecacji z p burm Konpem na czele 
poczcm podejmowano gości śniadaniem O godz |2- 
tej wyruszyła wvc eczka koleją do Poznania żegnana 
na dworcu przez delegacje ; tut dziatwę szkolna abv 
zwiedzić najważniejsze miasta i części P<>l«kl (st)

Z ja z d  Dowtatom p h a rcerstw a . Dnia 7 czerwca od. 
będzie się w Chodź eżv zjazd harcerski Do apelu 
stanie 17 drużvn w liczbie 40 harcerzy którzs 
wezmą udział w osólnem św-ęcie oowiatowem P\V
1 Wf Na stadjonie odbędą się pokazy harcer-k e i 
zawody fizyczne a wieczorem obóz harcerski przv 
ognskach (st)

I  I-es hlDS> 36-gi
Loterii Pnflstwnor'
której ciągnienie rozpoczn ie  
s ię  w  d n iu  18-go  bm .

J 0 F -  J l i Ż  N i t B E S I l Y !  ~ m .
Kto pragnie wygrać niech jaknajwcześ .tej 
' a k u p i lub z a p e w n i  sobie L O S

w K o lek tu rze  L o te r ji  P ań stw ow ej

Konstantego nztwsKieSO
Ostrów  —  R yn ek  3 6

Cena: Y i  losu 10, Yz losu 20 zł, 1/1 los 40 zł.

1

f M A A A A A M M A M M W M M I M I W I M H i ;
UWAGA! UWAGA!
P rzy jin n ję  w szelkie obaw ie na 
m iarę  ze w szystkich gatunków  
sk ór i zamszów o ra ; w szelkie r e ­
p e ra c je  po ccn aeli Ii. k orzystn ych

ST.  H E R B E C
Ostrów nl. W rocław ska 4 4

- ! e ż ? w?ęi • m * !* > n c e
oraz w szelkie r e p e r a c je  n a jta n ie j  

wy korni jc

ZAKŁAD ŁA PIC ER SK *
R ,  j l f t ł t i f t a jR t '

W ro cław sk a  6
tom d Brvkczvńskn-g-

W ẑierżawlsaie ł*k!
W  śro d ę  d n ia  10. m a ja  1936 r. odbędzie  

pię na łące  za S z c z y g lic z k ą  l ic y ta c ja  n a  I .  
pokos t r a w y  w  21 m o rg o w ych  p arce la ch .

P u n k t  zb o rn y  na S z c z y g lic z e e  o godz 
11-tej.

Z arząd  m ajętn o ści L cw k ow sk iej

WILLA
Jarocinie komfortowa 9 
ubikacvi parkiety cen. 
tralne ocrzewan;e pięk­
ny ogród- tanio 14 000 
Otręba larocin K lin 
-kiego 2

DO

SPRZEDAM
doin piętrowy murowa­
ny z ogrodem Adres 
w rpd,lkrii DO sos
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